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Kraków 23 lipca.
W  numerze 152  naszego pisma wspom­

nieliśmy o wyszłej niedawno broszurze hr. 
Seweryna Uruskiego, oświadczając zarazem, 
że uwagi o niej odkładamy do zeszytu lipco­
wego Dodatku do Czasu. Artykuł ten już 
wydrukowany czeka tylko dnia wyjścia D o­
datku , to jest ostatniego b. m.

Dziś atoli odbieramy list od p. Mauryce­
go Kraińskiego byłego członka komitetu go­
spodarskiego Towarzystwa galicyjskiego z we­
zwaniem, abyśmy go umieścili, jako obronę 
towarzystwa gospodarskiego, któremu lir. U -  
ruski w piśmie swojem robił zarzuty. Czy­
nimy zadość żądaniu tak znakomitego i za­
służonego w kraju naszym obywatela, a zna­
nego z prac swoich pisarza, zastrzegając 
sobie wszakże zdanie nasze które w za— 
powiedzianem miejscu objawimy.

L w ó w  20 lipca.
Czas z dnia 8 lipca b. r. zwrócił uwagę czytel­

ników na wydaną w W arszawie broszurę pod tytu­
łem: .Polemika o kweztyi włościańskiej", i zapo­
wiedział rozbiór onój, który w Dodatku umieszczo­
nym być ma. Nie jest zamiarem naszym przesądzać 
zapowiedzianemu rozbiorowi, chcemy tylko odeprzeć 
zaczepkę, wymierzoną przeciw instytucji poważnej, 
udziałem kilkuset obywateli popartej; chcemy ode­
przeć bezzasadne zarzuty, czynione przez wydawcę 
galicyjskiemu Towarzystwu gospodarskiemu.

Broszura o której mowa, w dwóch trzecich czę­
ściach nie jest pióra wydawcy, lecz zawiera kore- 
spondencye w Kronice W arszaw skiej umieszczane. 
Ostatni artykuł w tój części broszury zawiera wy­
jątki z podania Komitetu Towarzystwa gosp. d o c .k . 
Prezydyum krajowego z dnia 15go marca 1855. To 
podanie wydrukowana w tomie XIX „Rozpraw Tow. 
gosp.“ przedstawia po krotce ówczesny stan pro- 
dukcyi rolniczej, mianowicie ze względu na najem 
rąk do obrobu roli potrzebnych, wspomina różne 
w kraju objawione zdania o środkach przeciw dole­
gliwościom w tym względzie powszechnie doznawa­
nym, i niektóre ze swej strony zaradcze środki po­
daje. Korespondent K roniki, któremu snać szło o 
obraz stosunków rolniczych w Galicyi po zniesieniu 
pańszczyzny, ograniczył się na wyjątkach z podania, 
dających mniej więcej ten obraz i zamyka one tym 
ostępem, w którym komitet przytacza zdania przez 
•tan rzeczy wywołany, opuszcza zaś dalsze na przed­
stawionym obrazie oparte komitetu wnioskowania. 
• Powszechne skargi na ten stan rzeczy" mówi po­
danie ')  „połączony z niebezpieczeństwem dla stó- 
„tunków spółeczeńs ich, wywołały już rozmaite 
•wnioski do wynalezienia środków zaradczych. Je - 
„dni chcą widzieć środek zaradczy w kolonizacyi 
„większój posiadłości ziemskiej; drudzy upatrują go 
„w tak zwanem koszarowaniu potrzebnych robotni- 
„ków; inni znowu w przymusie do pracy mniej wię- 
„cćj rozciągłym, pochodzącym od władz rządowych, 
„ażeby produkcyą krajową ochronić od zupełnego 
„upadku.*

Przyszły wydawca dawnych praw polskich wy­
świecających prawne stanowisko włościan względem 
dziedziców, i wszystkich obowiązujących w tój mate- 
ryi rozporządzeń w Królestwie Polakiem i cesarstwie 
rosyjskiem, niemniój w ościennych prowincyach Prus 
i Austryi, nakoniec literatury odnoszącój się do kw e- 
styi włościańskiej obok wyjątków z celniejszych 
autorów źródłowych (str. II), zdaje się zrzekać zg ó - 
ry wszelkich poszukiwań źródłowych, gdy przy pier­

wszym zaraz dokumencie, który mu popadł pod r ę ­
kę a jest zaiste dokumentem pismo przez Komitet 
Tow. gosp. do Rządu krajowego podane, poprzesta­
je  na wyjątkach przez korespondenta Kroniki zro­
bionych, a przypisawszy Komitetowi Tow. gosp. na- 
domysł zamiary, które Komitet potępia i których się 
w tamże samem podaniu najwyraźtiiój wypiera, z te ­
go uprzedzenia wysnuwa w ąte i swych uwag.

Najprzód powątpiewa wydawca o prawdziwości 
przytoczonych przez Komitet tragicznych z przyczy­
ny głodu wydarzeń. Przezorność i ostrożność zdo­
bią przyszłego tak celnych jak zapowiedział, mate- 
ryałów wydawcę; ale wyrażając owe powątpiewanie 
przypomniał on o tem , że wydział stojący na cze­
le tak licznego grona obywateli i piszący do naj­
wyższej w kraju powagi, niemógłby się tak dale­
ce zapominać, aby wieści podawał za fakta, a po­
dając je  niemiał o ich zajściu rękojmi w doniesie­
niach wiary godnych członków Towarzystwa gosp. 2).

Wydawca następnie powątpiewa o tem , żeby je ­
szcze w roku 1856 stan gospodarstw dworskich nie 
był u nas kwitnącym, i żeby tym gospodarstwom 
brakowało obrotowych kapitałów , gdy członkowie 
Tow. gosp. zdołali uiścić pierwszą dziesięcio-pro- 
centową wpłatę na akcye kolei źelaz ó̂j w kwocie 
jak twierdzi 13 milionów podpisane. Uważa więc 
wydawca stan gospodarstwa jako kwitnący, ilość ka­
pitałów jako dostateczną w kraju, w którym gospo­
darstwa tój kategoryi zajmują, 6,670,842 morgów 
przestrzeni, jeżli właściciele tój kategoryi zdobyli 
się na kapitał 1,300,000 złr. tj. na kapitał ll®/6 kr. 
z morga posiadanej przez nich przestrzeni. W yda­
wca broszury może niewezmie nam za złe, że nie- 
rozszerzamy się więcej nad przyjętym przez niego 
sposobem oceniania kapitałów, które szlachta gali­
cyjska posiada; ale przypominamy m u, że oprócz 
owej na akcye zaliczki, obywatele w Galicyi uloko­
wali bez mała 12 milionów w listach zastawnych, 
ulokowali w innych procentowych papierach i na hi­
potekach summę bez żadnego porównania wyższą, 
że odebrali już teraz przeszło 40 milionów indemai- 
zacyi i upewniamy go, że pomimo to wszystko wiel­
ka część gospodarstw dworskich pozbawiona jest nie­
zbędnie potrzebnych tak nakładowych jak  i obroto­
wych kapitałów, że w ogóle stan majątku ruchome­
go w Galicyi je s t nader mały i niezadawalniający i 
niewystarcza ani na gospodarskie ani na przemysło­
we kraju potrzeby.

Wydawca przy wywodzie swych ekonomicznych 
twierdzeń powołuje się na S. Augustyna i na Ada­
ma Smitha; może w którym z nich znajdzie obja­
śnienie tego stanu rzeczy, objaśnienie które obręb 
niniejszej korespondencyi przechodzi.

W  tym ustępie broszury nad którym się właśnie 
zastanawiamy, znajdujemy okres który na u daje 
miarę zręczności wydawcy w wnioskowaniu. Okres 
ten , którego przytoczenia nie możemy sobie odmó­
wić, brzmi”dosłownie: CStr. 68) „Wątpię, aby więk- 
„sza część członków Towarzystwa rolniczego sprze­
d a w a ła  na ten cel papiery indemnizacyjne, tak jak 
„drobniejsza  szlachta, indemnizacya bowiem  w sku- 
„tek tych licznych sprzedaży, stoi po 70 za sto, 
„chociaż przynosi 5°/o-“ ^est t(>, aby nieuźyć nie­
obcego dla wydawcy języka turfawego, gdy właśnie 
po wyścigach piszemy, prawdziwe hurd le-race , bieg 
z przeszkodami; cztery ich sobie w tym jednym o- 
kresie postawił wydawca i przesadził wszystkie.

Zbijając dalój podanie Komitetu Tow. gosp. wy­
dawca tw ierdzi, że cena dóbr w Galicyi zupełnie 
jest ustaloną i niąjest bynajmniej niższą niż była 
dawniej. Otóż moglibyśmy nazwać pewną ilość dóbr,

' )  Patrz  R ozpraw y gal. Tow. gosp. tom  X I X str.

od lat kilku do sprzedania będących, które nietylko 
za ustaloną, ale nawet za bardzo zniżoną cenę nie 
znajdują nabywcy i n.oglibyśmy nazwać dobra, na 
które przed rokiem 1848 jeden z instytutów kre­
dytowych monarchii zaliczył pożyczkę wyrównywa- 
jącą połowie tychże dóbr w artości, a którą w ła­
ściciel w ostatnich latach nie mogąc ani przez w ła­
sną administracyę ani przez dzierżawę tyle z tychże 
dóbr wyciągnąć dochodu, ile potrzeba na roczną 
ra tę  dla instytutu, oddał dobrowolnie dobra w se -  
kwestr i administracyą instytutu, a instytut ani dóbr 
sprzedać dla braku nabywcy, ani dochodu na za­
spokojenie swój raty wydobyć nie jest w stanie. 
W takióm położeniu pod względem gospodarskim, 
w jakiem się wspomnione dobra znajdują, leży trze­
cia część dóbr ziemskich w Galicyi; są to położe- 
n‘a fińsk ie . Jeżli zresztą dobra w innych okolicach 
chwilowo utrzymały się w cenie, ekonomista ze 
swym przedmiotem istotnie obeznany wprzód, nimby 
na tym fakcie oparł wnioski sw e, obejrzałby do­
kładnie wszelkie stosunki na cenę dóbr wpływ mieć 
mogące i oddzieliłby starannie wpływy podwyższa­
ją c e , z nnych pochodzące ź ró d e ł, od wpływów 
pochodzących ze zniesienia poddaństwa; wówczas 
dopiero pokazałoby s ię , czy na karb pierwszych czy 
drugich należy zapisać utrzymanie ceny. Ze na pier­
wszych nie zbywa, uzna może wydawca, gdy się 
dowie, że jednocześnie prawie ze zniesieniem pod­
daństwa przypuszczono do nabywania dóbr, które 
dawniój szlachta tylko posiadać m ogła, wszelkich 
bez wyjątku kapitalistów, wiadomo mu zaś, jeźli nie 
ze S. Augustyna to ze Smitha, że napływ kupują­
cych podnosi cenę tow aru; uzna gdy się dowie, źe 
ceny ziemiopłodów pod wpływem choroby ziemnia­
ków, kampanii węgierskiój i wojny tureckiój doszły 
były do niepamiętnych i na przyszłość prawie nie- 
niożebnych wysokości, uzna gdy rozważy, że wartość 
pieniędzy, które dają nominalną miarę wartości wszel­
kiego tow aru, a zatem i ziemi sprzedajnej, jest 
zmienną, a była nią szczególnie w ostatnich latach 
w Galicyi.

Przyszły wydawca austryackich także co do kw e- 
styi włościańskiej rozporządzeń rządowych poucza 
Komitet Tow. gosp., że niewłaściwą obrał drogę dla 
podania swego stosując one do Prezydium krajo­
wego. Z tego powodu wyrażamy nadzieję źe wy­
dawca nim do zapowiedzianego dzieła przystąpi, 
zechce się obznajomić z hierarchią władz których 
rozporządzenia będą jednym z przedmiotów wspom- 
nionego dzieła.

Wydawca tw ierdzi, źe odezwa presydyalna a)  za­
lecająca włościanom, aby się najmowali większym 
właścicielom do żniwa, wywołaną została przez 
skargi To warz. gosp. Żałujemy źe na obalenie tego 
twierdzenia nie mamy innego argumentu, jak tylko 
ten jeden , źe okólnik c. k. Prezydyum krajowego 
z dnia 13 lipca 1849 niemógł być wywołanym przez 
podanie z 15 marca 1855, źe zaś przed 13 lipca 
1849, Komitet Tow. gosp. żadnego w tej mierze nie 
robił podania; żałujemy niedostateczności tego ar­
gumentu w obec wydawcy, u którego liczby i daty 
tak mało mają powagi, źe np. Adam Smith który 
umarł w r. 1790, podług wydawcy pisał po woj­
nach francuskich, więc po roku 1815, przeciw u - 
stawom zbożowym; w joden wieniec z kłosów spo­
wity jego i Cobdena (str. 97) stroi uczony wydawca.

Walcząc dalój przeciw dążności Komitetu Tow. 
gosp. do przywrócenia przymusowej pracy, stawia 
wydawca mnóstwo zdań czyli, jak je  sam skromnie 
nazywa, pewników polityczno-ekonomicznych. Nie

mając w ręku nitki Ariadny, obawiamy się zapuścić 
w tę misternie ustawioną twierdzeń i wniosków bu­
dowę. Przechodzi tam wydawca i Ojców Kościoła i 
powiat Przasnyski, i prawo o lichw ie, i reformacyę, 
i hipoteki francuskie, przytacza trzech Adamów: 
Patryarchę, Smitha i Mićkiewicza, dzieli kapitały 
na nieruchome, ruchome i pieniężne (str. 72), pa­
trzy na gromadę ludzi mimowolnie pracujących i 
przyznaje że chwile lepiój użyte nawzajem płodne- 
mi być muszą (str. 75), dowodzi źe czło iek u - 
kształcony nie może być tak pracowitym jak  w ło­
ścianin, bo potrzebuje pożywienia dla um ysłu, gdy 
dla włościanina gorzałka jest rozrywką, (str. 87), 
przekonany źe tylko poddaństwo zachowało w ło - 
ściana od zagłady (str. 88), głosuje za zniesieniem 
onego, słowem: przytacza, rozumuje, wnioskuje, 
dopóki, jak się wyraża (str. 93) nieobrobił przed­
miotu dostatecznie ze stanowiska naukowego i za­
razem nie dowiódł, jak  bezzasadną, jak zdrożną 
jest owa dążność Komitetu Tow. gosp. do przywró­
cenia przymusowój pracy.

Zamykając niniejszą korespondencyę, którą wy­
dawca raczy przyjąć jako gratyskę (str. 69) przy­
toczymy mu jeszcze jeden, oczywiście nieznany je ­
mu ustęp z podania, nad którem rozprawkę nepisał. 
Ustęp ten (XIX tom rozpraw Tow. gosp. str. 105) 
brzmi jak następuje:

„Chociaż nie można przyznać absolutnej czyli bez- 
„względnój ważności zdaniu, źe żadna  robota przy- 
„musem od obyw ateli4)  wymaganą być nie może; 
„jesteśmy jednak dalecy od tego , ażebyśmy mieli 

przemawiać za jakimkolwiek śiodkiem , przez któ— 
„ryby potrzebne roboty do prowadzenia gospodarstwa 
„wiejskiego, miały być zabezpieczone za pomocą 
„przymusu, z jakiójbądźby on strony pochodził. Gdy- 
„by względy ludzkości same już przeciw temu nie 
„walczyły; gdyby powszechne zasady ekonomii po­
litycznej nie sprzeciwiały się temu; to z podobnym 
„środkiem połączone, przeciw interesowi gospodar­
s tw a  wiejskiego występujące niedogodności są tak 
„oczywisie i przeważne, że bliźizy rozbiór lego 
„zdania byłby zaiste zbytecznym, gdyby nie był 
„znalazł zbyt wielu obrońców w pismach publicz­
n y c h . Upoważnienie do przymusu nie może być bez 
„wyższej kontroli pozwolono w państwie dobrze u- 
„rządzonem; a taka kontrola niemogłaby się ogra­
n ic z a ć  na samą tylko wysokość najmu, na czas 
„roboty, na sposób wykonania, na liczbę dostar. Zfć 
„się mających robotników; ale w naturalnóm następ­
s tw ie  m u sia łab y  być rozciągniętą i na sam sposób 
„i tryb zagospodarowania. Przerzeczoaym środkiem 
„sprowadzony stan rzeczy nie tylko niepolepszyłby 
„spraw gospodarstwa wiejskiego, ale rzeciwnie przy 
„prowadziłby je  do zupełnego upadku. Już t,P

nie nnga J 0wi“ Mby “ “P ę d z i ć  „a lepszą dro- 
^  proroków, którzy w przym uso-

”krajowój°“*e ca*0 zbawienie dla produkcyi

Maurycy K raiński były członek Kom. g. T. g.

2)  W  ówczesnych dziennikach lwowskich znajdzie wy­
dawca doniesienia o zaszłych oburzających w ypadkach, a 
z dzienników w iedeńskich powziążó może wiadomość, że 
wypadki o k tórych  mowa nietylko w Galicyi ale i w in­
nych prowincyach niestety miejsce miały.

M o r e s p o n f l e n c y a  € ® a s t *

)  c ciz!  nam  n ie  należy  w powody jak ie  wywo­
ła ły   ̂ potrze ę odezwy o k tó rć j tu  m o w a, ale  uw zglę- 

m ając  ̂czas iedy w ydaną z o s ta ła , niem ożna spuścić 
z u w ag i, e było to  w czasie wojny ( 1 8 4 9 )  k tó ra  wszel- 

ic w ym agała w ytężeń. W chwilach wojny nie wiele 
troszczy się m ąż stanu  o polityczno-ekonom iczne zasady.

Berlin 21 lipc#. 
f  Zderzy! się znów we Francyl jeden z owych w 

padków, które budzą odgłos w całej Europie i nie p 
zwalają mówić o czćm innćm. Wśród powszechny 
udziału w żałobie, do którćj duje powód śmierć Bera 
gera, sposób pogrzebania łok jego i okoliczność 
które aktowi temu towarzyszyły, wywołują (ut*j ro 
maite uczucia. Dzienniki jedne mówią gniewnie, druf 
szyderczo. Poddają one ostrej krytyce słowa, które 
prefekt policyi p. Pietri, w proklamacyi swojej zawi 
damia zarazem o zgonie i pogrzebie wiesreza naród 
w (go ludność paryską i dziwią się temu pośpiechów 
w pochowaniu zwłok zmarłego, czera prędrej pod z

4) w  oryginale Slaatsbiłrgcr.

C IĘ Ś Ć  U T E M C K O - A R n s m m

D Z I E S I Ą T A  K A R T K A  

Motat z wędrówki po Sżrnkowlc.

„Są chwile* jak p sse Kremer w swych „Listach 
z Krakowa*, w których dobrze pomówić z umarłemi, 
a utonąć w duszy, wskrzesić pamięć zgasłych ojcow, 
przyjauół, krewnych i rozmówić się w myśli od serca 
z niemi; wtedy dobrze nawiedzić mogiły i gr°by i P o ­
nieść się w dawno upłynione lata, a często umarli u- 
leczą zbolałe dusze żywych."

W tem usposobieniu i z tym zamiarem poszedłem 
na nasz krakowski Cmentarz. Lecz „człowiek propo­
nuje a Bóg dyspongje* więc zamiast rozmawiać * u- 
marłemi, pomyślałem najprzód o tćm, że nam wsty­
dem, iż w pośrodku neszego Cmentarza stoi drewnia­

na buda nazwana kaplicą, która cierpianą byc niepo- 
winna, ale natychmiest zburzoną- 1 ostawiono ją  ja 
to mówią tym czasow o  zanim me zostanie wymurowa­
ną kaplica przez Senat i lud krakowski. Senatu nie­
ma, niechaj go tedy zcstąpi Msgmtra i wraz z ludem 
krakowskim wystawi tę kaplicę > nie łudząc się prozne- 
mi nadiiejami, i i  ktoś prywatny wyręczy nas w tej 
mierze. Nie braknie na to funduszu, bo ju* powinien 
być dość znaczny za zakupno ziemi na groby, z 0pja. 
ty pokładntgo, a niewątpic, ś® składki się licznie zbio­
rą , bo któż tu niema pod tą zj®mią P°8r*ebionćj czę­
ści własnćj przeszłości, i części własnego żywota! 
Kaidy więc zapragnie zncleść tu ten domek Boży, w któ- 
rymby ukoił swoją boleść a znalazł pociechę.

Zresztą i pieniądz wydany na postawienie tej kaplicy 
wrócony w części zostanie, jeid i wymurowane w niej 
będą katakumby, bo te znajdą nabywców. Gdyby te 
życzenia nie dały się spełnić, to i tak ta szopa dre­
wniana niepowinna oszpecać naszego Cmentarza, ale 
w miejsce jćj nie h stanie Krzyż t. Chrystusem przy-

P°“«nający, ie  i my cierpieć i umierać mamy.
W dalszej wędrówce pomiędzy grobami widziałem, 

ze wielu tu z pognębionych na zapomnienie naw et od 
włrsoych dzieci wskazani zostali. Niewdzięczni! me
przybywają na grób rodziców, aby za nich się pomo­
dlić i s  niemi pomówić. O tćm zapomnieniu świadcząunc i z niemi pomowic. u  tem zapomnieniu 
ich grobowce zarosłe chwastem, rozpadające  się (mkną­
ce, a co miały być dowodem miłości i żalu pozosta­
łej rodziny, świadczą tylko o braku czci należnej ro- 
dzicom. ,

Przemilczeć takie nie mogę, ie  niektóre nagrobki i
. .  . . a r f s m  l o r l n .

l l. U jy j  y M iv .  , j  *

to w niedawnym czasie stawiane, znalazłem jedne zna- 
uszkodzone, drugie walące się. Gdpowiedzialne-cznie uszKoazone, arugie

mi za to winni być pp. K a m ie n ia rz e ,  guyz to się dzieje 
z ich winy, bo z ich n iedbalstw a, gdyż kamienie pę­
knięte w czasie roboty ladajako łatają, a zamaskowa­
wszy to pokostem stawiają * tych nagrobki nie dając 
pod nie jeszcze i dostatecznych fundamentów.

Nie wątpimy, ie  Władza mięjska zechce na przy­
szłość sapobiedz podobnym nadużyciom i zwrócić na

to uwagę, aby nie było jak dotąd przypadków obdzie­
rania umarłych z ubioru, otwierania swawdnego gro­
bów, wreszrie niszczenia nagrobków, j»r< to widzimy 
a szczególniej na jednym, którego ogrodzenie dla wy- 
kradzema prętów żelaznych rozwalone zostało.

Kończę te spostrzeżenia znadiirją , że staranniejsza 
opieka rozciągniętą będzie nad Cmentarzem, bo prze. 
cież to najkosztowniejszy i najmilszy nasz ogród, w któ­
rym grzebiąc zmarłych siejemy ziarna co zmartwych­
wstaną w Chrystusie.

J ó ze f Mączyński.

P O S I E D Z E N I E
oddziału  archeologii i sztuk pięknych.

Na posiedzeniu oddziału archeologii i sztuk pię 
w dniu 20 lipca odbytśm, mowa była o wiadc
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mig, jak  równieł tym przyborem wojskowem i policyj­
nym w przeprowadzeniu ich zaułkami na cmentarz. 
Ostrożność w wzbronieniu publiczności przystępu do 
domu, do kościoła, do cmętarza, do grobu zmarłego 
wieszcza, każe domyślać się więcej niż o tym pogrze­
bie napisano; powiodło się wykonać w największym po­
rządku swój zamach stanu przeciwko moralnemu uspo­
sobieniu Francyi. Wątpić irzeba aźali krokiem tym od­
dał rzeczywistą usługę krajowi swemu i panu, i czy 
ma słuszny powód do zadowolenia? Lecz milczmy o 
tern , co dziś w Francyi tylko jest możebnem. Pogrzeb 
Berangera, nad którego grobem, wedle podania dzien­
ników, nie było żadnej mowy, mówi głośniej, aniżeli 
potrzeba, o dzisiejszym stanie Francyi.

Tu panuje zupełna cisza, jak  w polityce tak w życiu 
puUicznem i prywstnćm. Dwór i goście jego mieszka­
ją  w Poczdamie, Berlin ich nie widii. Król powrócił 
do zdrow ia, ale lekarze polecili mu prowadzić życie 
spokojne, sans souci. Dziś ma przyjech&ć Cesarz Ale­
ksander. Pc by t j*go tą rażą będzie krótki.

Wielkie zgromadzenie Związku ewangielickiego, któ­
re się tu ma zebrać w nresiącu wrześciu, znąjdzie Ber­
lin należycie przygotowany do godnego przyjęcia dele­
gowanych członków. Liczba ich ma wynosić około 3000. 
Znajdować się w nićj będą ludzie z najodleglejszych 
stron świata. Komitet trudniący się sprawami Związ­
ku, czyni wszelkie przygotowania, aby członkowie zgro­
madzenia znaleźli stosowne i wygodne pomieszczenie 
ju ż  to w dobrowolnie ofiarowanych kwaterach w domach 
obywatelskich, ju ż  w najętych mieszkaniach przywatnych. 
Obrady odbywać się będą w kościele garnizonowym, 
który się stosownie do celu urządzi. Na zgromadzenie 
to nie raiłem prtrzą okiem ultra ortodoksi protestanccy, 
lękliwi o swój dzisiejszy wpływ i kierunek w sprawach 
kościoła. Przyszło już z tego względu do niejrdoćj u- 
tarciki i polemiki, ustnćj i p'śmi»nnćj. Ale Związek 
ewangielicki ma wielkich protektorów w Anglii i w Pru­
sice!). Król sam przyzwolił na zebranie się członków 
jego w Berlinie. Temu nie można przeszkodzić. Zresztą 
wedls wyraźnego oświadczenia komitetu, zgromadzenie 
nie będzie miało na celu przeprowadzenia jakiejkolwiek 
rrformy kościoła, lecz zbliżenie się tylko duchowe ró­
żnorodnych wyznawców jego w miłości ewangielicznćj. 
W pływu jednak tak licznego zgromadzenia na ducha 
kościoła protestanckiego, którego ortodoksi coraz ści- 
ślrjszemi i surowszemi formami krępują, nie będzie mo­
żna uniknąć. Bez względu na mnteryalną stronę obrad, 
zgromadzenie tak liczne będzie ju ż  samo przez się zaj­
mującym wypadkiem dla publiczności stolicy.

Pogodę mamy piękną, raz p o ra ź  krótkim deszczem 
przeplataną. Deszcz ten ma być dobrym na ziemniaki, 
ale szkodliwym dla sprzętu zboża, który się prawie 
wszędzie rozpoczął. Skarg jednak mnićj. Chleb dla te­
go nie większy i drogość się nie zmniąjsza.

F a r y *  18 lipce.
L*** N ieszczęsn y  k to  d la  lu d z i g fo s  i  ję z y k  tru ­

d z i  wołał Konrad w chwili złorzeczenia i rozpaczy, a 
gdy ta chwila zwątpienia przeszła, nie przestał on śpie­
wać i ukochany nieśmiertelnie żyjący w pamięci nasząj, 
wieszcz nasz miłością naszą rozbrojony, na kartach T a­
deu sza  spisywał nam roczniki z niedawno uptynionych 
czasów. Przeznaczenie wielkich, prawdziwych poetów, 
jest nigdy nie umierać; melodye dźwięcznćj ich lutni, 
przechowują się w duszach pokoleń, aż dopóki słucha­
cze rozumiąją język pieśni. Co się potem z pieśnią s ta ­
je?..... dzieli zapewne los tychże pokoleń. Poeta ludu, 
to mocarz władający jego sercem, to ulubieniec jego 
najdroższy i nic tśż dziwnego, że gdy śmierć w taki 
majestat uderza, bolesny ża l, ponura żałoba stają się 
powszechne. Byliśmy oto przed chwilą świadkami zgo­
nu i pogrzebu Berangera i śmiało powiedzieć możemy, 
że cała Francya po nim płacze. Od czasu, kiedy cho­
roba jego zapowiadała zbliżąjący się zgon, nie mówio­
no, nie pisano tylko o nim; zdawało się każdemu, iż 
należy wcześniej uzbroić się rezygnacyą na smutek 
długi, przeciągły, w sieroctwie lubujący rozpamiętywać 
wielkość poniesionej straty. Kosztem cesarskim odbył 
się pogrzeb Berangera; obawiano się zgiełku i uroczy­
stość żałobna przybrała charakter wojskowy; myślał­
byś, że Francya odprowadza zwłoki poległego w boju 
jednego z najznakomitszych wojowników swoich; tylkoż 
całun okrywający karawan nie ma innych ozdób nad 
laur i wieńce, a tłum ludu odprowadza go na cmentarz 
okrzykami: niech żyje Beranger. cześć nieśmiertelnemu 
poecie 1

Przed śmiercią żądał Beranger, aby zwłoki jego zło­
żone były nieopodal grobowca przyjaciela jego Manuela, 
śmiałego obrońcy swobód narodowych z czasów restau- 
racy;. Na pomniku Manuela je s t nap is: La pa tr ie  a t­
tend pou r lui d’autres honneurs (Ojczyzna oczekuje 
innej czci dla niego). Temu jćj oczekiwaniu zadość

z przeszłego posiedzenia mylnie do Czasu  podanćj, «I- 
bowiem na posiedzeniu w dniu 20 czerwca odbytem 
nikt nieuirzym ywał, jakoby napis na grobowcu Kazi­
mierza Jagiellończyka wyryty, w ciśmkolwiek był nie­
wyraźny, lub która z głesek wytarta, owszem wyryty 
napis jest zupełnie dobrze zachowany F it S lcos  lite­
ra początkowa pierwszego wyrazu nie jest ani literą F  
ani literą E ,  ale jest jedną i drugą razem jak się to często 
w średnich wiekach zdarzało , że dwie litery w jednę 
ściągano, znaczy więc Feit czyli W it, litera idąca po 
S t  w nazwisku je st c  albo u  łacińskie w obecnym 
przypadku, zdaje się być literą u , którą to literę w sta­
roniemieckim języku będącym w XV wieku w Krako­
wie przez miesiczan aczkolwiek rodowitych Polaków 
powszechnie używanym, kładziono przed długiem i o- 
twartem o , za  tćm tłumaczeniem zdrje się ta okoli­
czność przemawiać, że gdyby w mowie będąca litera 
miała się wymawiać jak w wtedy w innych podpisach 
swoich sławny ten snycerz nie byłby tej litery cpu- 
szał. —  Dalśj ząjmowano się pomnikami w kościołach

się stało. Bćranger razem z Manuelem w jednym śpią 
grobowcu.

Nie masz do spisania łatwiejszego żywota nad ży­
cie Bćrangera: Moje pieśni... to  ja ,  powiadul on o so­
bie i w istocie w nich odzwierciedla się poeta i czło­
wiek. Czem był, co czuł, co kochał i wielbił, wszyst­
ko to wiernie odśpiewał. Beranger wart był urodzić się 
i żyć w Atenach za czasów Peryklesa. Umarł mając 
lat 77, a zdawało się, że musiał być stuktnim przy­
najmniej, takeśmy cd dawna go już znali, tąk to imie 
u kolebki naszej już nam obcem nie było. Życiu wiel­
kich mężów trudno naznaczyć początku i końca.

Fary *  19 lipca. 
L*" Jeżeli upały słoneczne nie wygnały dotąd z Pa­

ryża połowy jego mieszkańców, dla których nie jest 
koniecznem włóczęga do kąpieli morskich lub mineral­
nych, to niezawodnie dokaże tego ogłoszenie kolei że­
laznych francuskich, ofiarujące miesięczną wędrówkę po 
całej Francyi za 150 lub za 120 franków, stosownie 
do tego jak  się komu podoba, obierać pierwsze lub 
dfugm miejsce do jazdy. Kto wie, czy z czasem nie 
wyludnią się miasta, jeśli przyjdzie do skutku projekt 
autora broszury: le t Cilós des Chemins de fer. Bę­
dzie to życie pogańskie, coś nakształt koczujących hord 
w niepodległej Tataryi, ale będzie niepodległe, niezawi­
słe przynajmniej od wzrastąjących codziennie wyma­
gań właścicieli domów miejskich.

Nie masz dnia jednego w tygodniu, żeby dzienniki 
nie powiedziały nam jakiego nowego szczegółu, dowo­
dzącego najśmieszniejszych nieraz pretensyj, którym je ­
dnakże zadość stać się musi. Jeden z właścicieli gdy 
nadchodził termin lipcowy, podwyżsiył o 700 franków 
opłatę od wszyztkich swych mieszkań; dzierżawcy na­
turalnie chcąc niechcąc ją  przyjęli, aje niedość tego; 
wychodząc z rozumowania, że nowi lokatorowie wcho­
dząc do jego dom u, daliby odźwiernemu, jak  to jest 
we zwyczaju, wstępnego najmnićj po 5 frank., wezwał 
ich do uiszczenia się z tćj zapłaty, inaczej byłoby to 
z wyraźną szkodą jego sługi, a sługa to n elada, jeśli 
zechce może dokuczyć każdemu, więc i talary złożone 
zostały. Któż nie pojmie, że do każdego co nie ma 
własnego domu w Paryżu, wielce uśmiecha się ów projekt 
wędrujących osad na kolejach żelaznych. Jaka prze­
strzeń niezmierna, nie objęta rogatką, nie strzeżona 
przez celników! Zamiast tysiąca panów ma się do czy­
nienia tylko z 24 kompaniami, z których na 12,000 kilo­
metrów, 8 posiada ich 11,500, Wielcy magnaci, całą 
gębą panowie, zatem będą zapewne wspaniali, hojni, 
nie wglądąjący w drobnostki. I któż z nich pomyśli
0 zysku kilku groszy, kiedy na swe dziedzictwo i to 
nie wiekuiste, wydał 3 ,900  milionów, kiedy dochód ro­
czny 200  milionów, a wydatki eksploatacyi 87 milio­
nów wynosią. Niechże tedy szczęści się kolejom żela­
znym, niech się mnożę i jak polip rozszerzają swe ra­
miona, a to tfem chętniej, i e  mnićj zabierają gruntu,
aniżeli drogi zwycząjne, albowiem jak  cbrachowano, o- 
we 12,000 kilometrów, potrzebowały tylko 42 ,000  he­
ktarów ziemi.

Teatra nasze dla nieznośnego gorąca są  prawie pu­
ste. K atdy z nich dal za wygranę słońcu  co j e  pa li, 
jak to jest w jakimś wierszu W ężyka; tylko les Che­
va liers  du brou illard , les Compagnons de John  do­
trzymują placu, bo też oni i za życia nie w pieluchach 
byli chowani, a na głód chłód i skwar wcale obojętni. 
Tylkoż tak zahartowani mogą się na scenie w dniach 
kanikularnych myśleć o zabawie drugich i dla tego wczo­
raj wystąpił śmiało Karol XII w Cyrku, a z nim Po­
niatowski. Lelewel dowodzi, że ten Karol XII był VI 
z kolei, że ich tylko liczbę podwojono, chcąc królów 
szwedzkich do arki Noego odnosić, ale co począć ze 
zwyczajem, który nieraz największe błędy u śc ię ta . Nie 
byłem na przedstawieniu tego dramatu, domyślam się 
tylko, że musiało być Sasom nierównie gorącej n>żli 
pod Kliszowem, gdzie ich 3000 trupem legło, a 1500 
dostało się w niewolę.

W Londynie Piccolomini i Ristori zbierają wieńce i 
funty. Pierwsze lekkie, rychło więdniejące, d ugie ka*dy 
z nich jak wiemy z arytmetyki, waf.y dwa dukaty. 0 -  
tóż Ristori będzie miała wkrótc i cetriary nietylko funty, 
odkąd jej Giulio Carcano przełożył na włoski Mskbe- 
tha. Ile razy w scenie mordu przyjdzie do owych słów: 
Va d i Duncano la  fa ta l cenuta, Anglicy wszystko 
jej poświęcić gotowi nawet ubóstwiane Mistress Siddons
1 panią Warner.

Na jesień gotuje teatr liryczny E u ryantę  Webera, 
podług partycyi oryginalnej, tylko recytatywy zastąpio­
ne będą dyalogiem kompozycyi pana S. Georges. Na 
ubliżających się egzaminach szkolnych, uczniowie semi- 
naryuno orleańskiego dadzą reprrzentacyę E dypa  to Ko- 
lonnie z chórami Mendelsohna.

Za dni k lka posąg Adama Mickiewicza, z niepospo-

pogorzałych będącemi, a których restauracya żywo po­
stępuje, uznano za rzecz potrzebną, aby wizerunki bi­
skupów krakowskich w krucrgankach franciszkańskich 
będące, zaopatrzyć nowemi tabl.cami napisowemi, w miej­
sce dawnych po większśj części zniszczonych.

Zwrocono uwagę na niektóre archiwa miejskie nie 
będące w należytem poszanowaniu, i postanowiono do 
władz uczymc pod tym względem stosowne przed­
stawienie. — Nakomec odczytano nadesłany protokół 
posiedzenia Komisyi archeologicznej Wiieńskiój, z któ­
rego się okazuje, jak  żywy ru^h w tćj niedawno utwo- 
nonśj instytucyi r anuJe-

W iadom ości Literackie.
W  Cieszynie na Szląsku austryack. drukiem i na­

kładem Karola Prochaski w roku bieżącym, wyszła książka 
modlitewna katolicka pod tytułem: Praca codzienna 
coroczna i  ca ło iyw otn a  każdego chrzeicianina k a -

litym talentem wykonany przez rzeźbiarza Władysława 
Oleszczyńskiego, odesłany będzie do miasta Poznania.

F a r y ź  19 lipca.
B. W korespondencyi mojej z daty 6 lipca w nu­

merze Czasu  z dnia 12 lipca zamiessczonćj, wcisnęły 
się pomyłki, które msm na streu sprostować, bo tym 
sposobem myśl moja w odmiennóm została oddana 
świetle. Nasamprzód akcye Tow. K. nieruchomego 
(Credit foncier) stoją niewzruszenie nie o 50 ale o 
80 franków wyżej nad nominalną wartość.

Powtóre: ustęp następujący: „w  jakim celu mówię, 
„rząd taki miałby wspierać kogo przez przeciąg lat 
„5ciu? Dawana kilkudziesiąt akcyonaryuszom subwen- 
„cya rządowa słuśy jtd. —  Należy czytać: „W  jakim 
„celu rząd taki miałby wspierać przez przeciąg lat pię- 
„ciu kogo? Kilkudziesiąt nkeyonaryuszów 1 Subwencya 
„rządowa nie kapitałem, ale procentem s!uży“ itd.

Journal des Dób a t ; w artykule prem ier Paris, 
oddaje hoM Izbie lordów, a mianowicie lordowi Camp­
bell, za którego inieyetywą ma być rozszerzony przy­
wilej dzienników angielskich. Niejeden z czytelników 
może nie wie o tem , że dziennikom angielskim nie 
wolno jest ogłaszać sprawozdań z obrad Irb. Dawne 
prawo zabrania im tego. Tylko obyczaj zawsze silniej­
szy w Anglii, gdy prawo ułomne upoważnia codzienne 
pogwałcenie. Ten stan rzeczy ma być zmieniony. Dzien­
niki nadto mają być zwolniono od odpowiedzialności 
za potwarz lub obelgę prywatną, gdyby takowa ze 
sprawozdania w dobrej wierze i szczerze ogłoszonego 
wypływała. Bo dzienniki w Anglii w rieburdio d<go- 
dnem znajdują się położeniu. Dla dogodzenia cieYawo- 
sci publicznej muszą g vełcić prawe.

Zgromadzenia polityczne w Anglii odznaczają się 
często wcele nieparlamentarskim językiem , a surowa 
odpowiedzialność grozi dziennikom w ranie gdyby ho­
nor prywatny ucierpiał na ich publikacyi. Jak dogodzić 
publiczności, żądającej szczegółów, a nieobrazić pry­
watnych dotkniętych szczegółami? Prawo zaś angiel­
skie jest surow e, a surowsze jeszcze zastosowanie. 
Sądy bez litości są  na obelgi lub potwarz prywatną.

Jeden dziennk ogłosił był, że krawiec, któren po­
jechał l a  wojskiem do K rym u, został przez oficerów 
obatrżnny. Wieść była fałssywą. Dziennik s :ę spostrzegł 
i odwołał; nic nie pomogło, został skazany na 12,500 
franków szkód i procentów (dommages et interets) na 
korzyść pokrzywdzonego. We Francyi rzecz się ma 
odwrotnie. Journal des Dóbats przyznaje że prawo 
nie jest dostateczne do bronienia honoru osób prywa­
tnych. Jakoby na poparcie tego twierdzema C onslitu- 
tionnel występuje ze skargą obżełowanego swego wła­
ściciela Miresa. Mires jak  wiadomo nabył dwa dzien­
niki, Constitulionnela  i Pays. Mires spanoszony, jest 
przedmiotem ciągłych i nieznośnych potwarzy. Dwa or­
gana nie są  dostateczne do zbijania p twrrczych wie­
śc i, i kilka zyskanych wyroków sądu policyi popraw­
czej nic nie skutkowały na wytrwałej woli nieustra­
szonego spekulanta. Bo potwarz jest teraz przedmio­
tem 8pekulacyi, a  speku'acya zna arytmetykę. Pięćset 
lub 1000 franków ksry, kilkanaście dni aresztu, po­
kryją szczodrze obfite żniwo zgrabnie (przyrządzonego 
skandaliku.

Journal des Dóbats zgadza się zupełnie w tym 
względzie z Constitulionnelem . Ludzie uczciwi, do- 
brój wiary, prawdziwi przyjaciele, prasy przyłączą się 
do życzeń, ażeby surowość broniła dostatecznie honoru 
prywatnego. Nie źle by także było, gdyby dostsło się 
w mniejszej proporcyi plotkarzon i fabrykantom ka­
czek. Mała bardzo rzecz może nieraz wielkie sprawić 
skutki. Kto włada piórem i do ogółu przemawia, tego 
niepowinny zajmować drobnostki, ten się niema uwo­
dzić maluczkością. Systemat Anglii opsrty na wyna­
grodzeniu materyalnem krzywdy, byłby bardzo pożąda­
nym we Francyi. Nic tak niepowsciąga brzydkich za­
miarów, jak  zagrożona kieszeń.

Rzecz szcrególna, Anglia ma wolność druku i wy­
soko ją  ceni; z łona arystokracji powstaje głos prze­
mawiający za rozwinięciem dzienników.

We Frarnyi, gdzie ściśniona wolność druku, dzien­
niki same domagają się więzów nn swawolę i brzydkie 
nadużycia.

Cesarzowa Eugienia m a ła  być we czwartek w tea­
trze de la porte St.-M artin  na przedstawieniu „les 
Chevaliers du brouillard*.

W chwili podniesienia kortyny oznajmiono następu­
jącą depeszę telegraficzną, którą sznmbelan Bacciochi 
odebrał z St-Cloud:

„Z powodu zgonu B erangera , Najj. Pani n e  będzie 
„d z iś  w teatrze. Ż y cze iiem  jest J. C. Mości, ażeby  jej 
„loża nie została zajętą*.

Mówią iż nastąpił układ między rządami francuskim 
i angielskim.

Francya dozwala Anglii werbować żołnieroy do swo-

tolickiego albo k siążką  m odlitew na i  kaneyonai dla  
katolików  z  różnych książek  m odlitew nych i  śp ie­
wników zebrana  —  pozw oleniem  najprzew iele-  
bniejszego p a ste rza  naszego Henryka księcia bi­
skupa w ro cła w sk ieg o , obejnruiąca st-onnic tysiąc trzy­
dzieści dziewięć (1039 w 8ce swycznjnój—  przedmo­
wy osobno wraz z  rej'fltrem str. 16). Cena tćj mod'i- 
tewnćj książki całój w skórę oprawnej wynosi 1 złr. 
40 k r., papier biały trwały, druk czysty wyraźny. Je- 
szcze nigdy książka podobnćj objętości, tak wydana o- 
zdobnie i oprawna cała w skórę nie była tak dalece 
tanią jak dopiero wspomniona —  to też pan Prochaska 
zwrócił na siebie oko jako wydawca, który pożytek du­
chowy pragnął powszechniejszym prawie najdostępniej­
szym uczynić. Pokazuje się to z tego, że to pierwsze 
wydanie odbite w 4000 egzemplarzach w przeciągu 3ch 
miesięcy prawie się ju ż  rozeszło. Dowiadujemy się, że 
P- Prochaska przygotowuje drugie wydanie, bo liczba 
prenumeratorów nowych, którym ju* egzemplarza do­
starczyć nie m oże, w samym obwodzie Cieszyńskim

ich legij tak we Francyi jako i Algierze, a za to przy­
zwolenie Anglia odstępuje Francyi Pondichery. Nie 
wiem, czy tylko ten jeden punkt jest przedmiotem u-
g°dy:

Mówiono także dawniej o czynnym udział) Francyi 
w wojnie chińskiej. Cobądź, jest rzeczą niewątpliwą, 
że węzeł jednoczący dwa mocarstwa zachodnie, coraz 
się mocniej ścieśnia. Cesarstwo francuscy niewątpliwie 
udają się do Osborne, a królowa Wiktorya rewizyto­
wać ich będzie w Fontainebleu. Niepodobna przypuścić, 
ażeby te odwiedziny tylko rozrywkę na celu miały.

K r a k ó w  23 li pea. J. C. K. Ap. Mość w y sła ł u— 
myślnie z własnój swojej kancelaryi centralnej ma­
jora żandarm eryi Haardt de Haardtonstein do Żywca, 
przeznaczając do rozdania pieniędzy między pogorzel­
ców tego miasta 2000  z łr . ,  a dar ten najwyższy na­
tychmiast między poszkodowanych rozdzielony został.

C. k. Minister sprawiedliwości zam ianow ał obroń­
cę publicznego przy sądzie obwodowym w Nowym- 
Sączu Józefa H aw liczka, tudzież radcę tam ecznego 
sądu Michała D obrzańskiego, radcami sądu krajow e­
go w Krakowie, a przełożonego pow iatowego w  Z ss- 
sowie Franciszka K reg ea , radcą sądu obwodowego 
w Now ym -Sączu.

W ie d e f i  22  lipca. Ich Ces. Kr. Ap. Mcie przy­
byli 19go b. m. o godz. 3ej popołudniu do Ischl. 
W yjazd do W ęg ie r, wedle urzędow ego program u, 
nastąpi 9go sierpnia i podróż trw ać będzie do Ig o  
w rześnia.

—  Dziennik urzędow y przy Gazecie W iedeńskiej 
ogłasza program  pożyczki Towarzystwa żeglugi pa­
rowej na Dunaju, uchwalony w d. 12 maja. Pożycz­
ka ta ur/.ądzona sposobem lo teryjnym , wynosić ma 
6 mil. z łr. i dzieli się na 60 ,000  akcyj po 100 z łr. 
k tóre z dniem 1 lipca 1858 będą oprocentow ane po

i um orzone w ciągu lat 45  przez losowa­
nie. Główne wygrane są na 100 i 50  tysięcy z łr . a 
obok tego w iele innych pomniejszych w ygranych. 
P ierw sza losowanio odbędzie się 2 stycznia 1858 r. 
W ypłata wygranych w pół roku po ciągnieniu. W ła­
ściciele akcyj tego trow arzystw a mają prawo na 
każdą akcyą brać jeden los tój pożyczki al p a ri, za 
wniesieniem jednorazow em  stawki na jddej do d. 22 
sierpnia.

— Rząd sprow adza swoim kosztem do Dalmacyi 
morwy z kraju w eneckiego , by rozpow szechnić tam 
chów jedw abników ; natomiost zasadki jedw abnicze 
dalmackio zakupują jako z bardzo zdrow ego owadu 
pochodzące, do Lombardyi.

—  Pest. L loyd  donosi z W iednia, że w tych dniach 
tam eczne dzienniki o trzym ały dwa rozporządzenia 
tyczące się ogłoszeń. P ierw sze z nich mówi o cią­
giem  rozpowszechnianiu się po dziennikach obw ie­
szczeń z propozycyami m ałżeństw a, a lubo niemasz 
zakazu czynienia takich propozycyj, wszelako re d a -  
keye winny unikać tvszelkich w  tym przedmiocie 
nieprzyzwoitych zam iarów , ja k  niemniej zbytniego 
mnożenia się takich publicznych ośw iadczeń. D rugie 
rozporządzenie tyczy się ogłoszeń księgarskich o pi­
semkach szerzących zabobony, a mianowicie senni­
kach. O głoszeń o tych książeczkach niewolno czy­
nić, ani ich zachw alać, tudzież niewolno senników 
wystawiać na widok publiczny po księgarniach.

—  G ralz. Ztg donosi, że Cesarz Jm ć przeznaczył 
na restauracyę katedry  ś. Szczepana w W iedniu po 
50,000 z łr. rocznie.

W  l o c h y .
G azeta Kotońska  donosi z Rzymu z listu pryw a­

tnego pisanego 13go b. m. Policya tutejsza czyni 
co może, by się wywiedz eć, ażali ostatnie sp rzysię- 
źenie w łoskie niemiało w Rzymie rozgałęzienia. Do­
tychczas nic takiego nie wykryto, coby ten dom ysł 
usprawiedliwiało. Pogłoska jednak  krąży, że wielu 
wychodźców rzym skich, między którymi De Andreis 
i Pianciani mieli udział w «ypraw ie do zatoki P oli- 
castro. W czoraj grzebano ciało  jenerała  Farina mi­
nistra wojny z wielką wystawnością. Obchód ten o 
mało n iesta ł się powodem najsmiitniejszych następstw  
skutkiem szczególnego zdarzenia. Kiedy pogrzeb 
szed ł przez C orso , usłyszano naraz przeraźliw y 
gwizd. Lud w ziął to za hasło  wybuchu powstania i 
wszyscy poczęli uciekać. Zamięszanie pow stało nie 
do opisania. Powygniatano okna sklepów, w iele o -  
sób zostało zgniecionych w tłoku przewróconych 
i podeptanych. Batalion szw ajcarski, k tóry  m aszero­
w ał przodem i uw ierzył, że to znak do powstania, 
sposobił się do napadu. Na szczęście dowódca dra­
gonów papieskich zrozum iał prawdziwą przyczynę 
zamięszania i nakazał muzyce g rać m arsza, przez co

wzrosło już  do tys:ącr. Po przedmowie w tym 
modlitewniku widać, że zbiorem i wydaniem zajmował 
się duchowny znawca i pasterz gorliwy około dusz zba­
wienia. Poreądsk części i modlitw bardzo zręcznie u- 
stawiony, a pod wsglądeni duchownym pewno on jest 
najstosowniejszy —  dosyć przeczytać kapłańską od ser­
ca przemowę do pobożnych chrzescian, aby się o tem 
przekoncć. Pod względem piśmiennictwa pobożnego ma 
ta książka większe zalety od innych z tąd , że zbiory 
do nićj w chodzące  czysto są brane z dawnych pobo­
żnych pi'm  różnych bez zaprowadzenia zmian języko­
w ych, bez nowntorysowania języka modlitewnego. Ci 
co zmiany naprowadzali w przedrukach duchownych 
rzeczy, przyczynili się do znieforemnienia mowy ojczy- 
stćj. Kto się chce o tćm przekonać, niech porówna 
stare wydania pieśni, kantyczek itp. Zasługa więc dla 
wydawcy książki powyższej, ie  wadliwościt^juniknął.
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umysły nieco się uspokoiły i porządek jako tako 
przywrócono. Wojsko francuskie konsygnowane na 
t fn dzień w koszarach, nie było reprezentowane na
Pogrzebie.

—- Najświeższe wiadomości doszła przez Marsylię 
z Neapolu z d.16 b. m. mówią: że powstańcy, którzy 
wPadli w ręce wojsk królewskich, nie będą sądzeni 
Przez sąd wojenny, ale przez trybunał w Salerno, albo­
wiem część jeńców z pod Ponza zmuszoną była po­
gróżkami do brania udziału w powstaniu i do wzięcia 

broń; gdyż z rozkazu przywódcy powstf.ńców Pi- 
•acone, kilku ludzi, którzy się temu oparli zostało  
rozstrzelanych na miejscu. Pomiędzy jeńcami zmej — 

uje się drugi przywódca powstańców bar. Nicotora, 
niegdyś urzędnik, później powstaniec w r. 1848 i 
od tego czasu wychodzieo. Prócz tego w krajach 
neapolitańskich rozrzucają ciągle odezwy podburza­
jące. W edłag listów z Turynu nadeszłych do Bru- 
kselli, sąd prowincyonnlny w Salerno przeznaczony 
Sądzić sprawców powstania, zamieniony został na 
specyalny sąd, a taki wedle praw karnych noapoli- 
tańskich, wyrovuje w pierwszej i ostatniej instancyi. 
Dnia 9go b. m. aresztowano w Neapolu adwokatów 
Catapani i Sastioli, gdyż nazwiska ich wzmiankowa­
ne były w jednym z listów przy trupie Pisaconego 
znalezionych. Lubo w liście tym była podobno o tem 
mowa, że obaj wzmiankowani adwokaci byliby prze­
ciwni tej wyprawie, zwłaszcza, źe takowa odbywa 
się pod chorągwią republikan ;ką, przecież policya 
neapolitańska widzi w obu tych adwokatach ludzi 
U'ębes[i8cznych. Aresztowanie ich tem większe wzbu­
dziło podziwienie, iż zdanie Sastiotego podziela cała 
Pnrtya liberalna, która jednozgodnie potępia żninach 

azziniego, i źadon z tych liberałów nie chciał mieć 
nic wgp<5i„eg° z Mazzinim/ Z Ptlermo donoszą 8go, 
ze kroi dekretem swoim datowanym z d. 13go z. m. 
karę śmiorci orzeczo.ią przez sąd wojenny w Paler­
mo na 6ciu politycznych przestępców, zamienił na 
18 lat kary na galery.

—  W edłag doniesienia Gaz. di Venezia, kardynał 
Viale Prela, obecnie arcybiskup Bonoński, zmuszo­
ny jest z powodu stanu zdrowia swego, opuścić B;i- 
nonię i przenieść się do Rzymu, gdzie łagodniejszy  
panuje klimat. Wiadomość ta, a raczej pobudka wy­
jazdu kardynała do Rzymu, bardzo jest wątpliwą. 
Kardynał długie lata mieszkał w W iedniu, gdzie 
przecież daleko zimniej n'ż w Boncnii i najlepszem 
ci-szył się zdrowiem. Skądżeby tak nagle, a do tego 
wśród gorącego jata, klimat Bononii mógł mu się 
zdawać zbyt ostry. Skądinąd mniemają, że p byt 
kardynała w Rzymie ma polityczne znaczenie.

—  Jeden z głównych oponentów dzisiejszego ga­
binetu Sardyńskiego br. Revel wybr. ny został rad­
cą miejskim w Turynie i największą ze wszystkich 
miał za sobą liczbę g łosów ; żaden z kandydatów 
ininisteryalnych takiej liczby głosów  nieotrzymał; 
ml* Przec*wnik hr. Cavoura, adwokat G.lv<*g o ,  
także w szedł do rady miejskiej. Wybory te w sze­
lako w dziriejszych okolicznościach lubo dość ce­
chujące, mniój mają znaczenia niż wybory do rady 
w Genui, których rezultat z wielką oczekiwany jest 
ciekawością.

Adwokat turyński Del Re pociągnięty do odpo­
wiedzialności za napisenlo hymnu na cześć królobój- 
cy M iano, uznany został przez przysięgłych na nie­
winnego.

P e r s y a.
Gazeta Tryestska  donosi, że Feruk Mirza i trzej 

przełożeni gmin zostali schwytani i odprowadzeni do 
. heranu z P< w odu, iż mieli udział w spisku prze­

ciwko wezyrowi Mirza Feizula. Mówiono również o 
zajściu między Persyą i Rosyą ponieważ Szach roz­
wiązać chciał małżeństwo urzędnika konsulatu ro­
syjskiego w Tebris Mirzy Ali-Akhar z księżniczką 
z , z  iny Kaczar. W odnodze perskiej mało już jest 
wojska angielskiego. L;czba jego  ogranicza się na 

wóch pułksih koronnych i kilku innych należą- 
°  h n  °  komPan‘* indyjskiej. Wojsko stoi obozem 
pod Buszyrem i wyruszy z tamtąd w listopadzie jeżeli 
.1ra°i'ble ?Pu*zczą Herat. W Mohsmera niema już
scy U ó c r r ^ / " 1 j ed“e^  AnfiIikH’ w sz>’“
craTv a 0 *ndy* porcie stoją tylko dwie fre­
er y empanu indyjskiej. Poselstwo angielskie miało

do^Tcheranu.* P" M“rray Bagdad °Puścić > udać si$

A m e r y k a .
Z Nowego Yorku piszą pcd d .8  1-pca, że w d. 5 

b. in. znaleziono 7 ic io -lg tn ieg  > Maraya nieżywego  
W łóżku: Dniem wprzód uskarżał on s ię , jź jest 
cierpiącym. N. York Tribune podaje udz eloną sobie 
z Washingtonu wiadomość, że lord Napier zaprze­
czył sekretarzowi stanu p. Coss, jakoby wyspa w cie­
śninie Pammskiej Anglii była ustąpioną, również 
jakoby wyspy Chincha przez Anglików nabyte lub 
pod opiekę Francyi i Anglii oddane były; zaprzeczył 
również jakoby Anglii zależeć miało na nabywaniu 
posiadłości w Ameryce na lądzie lub morzu, oświad­
czył jednakże, że rząd angielski niedozwmli żadne­
mu państwu monopolizować powszechnie całemu świa­
tu przynależne przywileje handlowe. Żegluga po­
między jeziorem Erie i wielkim kanałem przy kata­
raktach Niagary została otwartą. W  N. Yorku przy szereg przedstawień w cyrku pana 
zajściach ulicznych, których powód n e jest podany, ciaż miasto nasze w obeonśj znacznie jest wylu- 
O ludzi utraciło Życie. p. Reid pełnomocnik chiński tdnione, nie brakło jednak tłumu widró*, zwabionych 
udfł się w  podróż na pokładzie fregaty „M innesot-.rozgłosem, jaki wyprzedził przybycie tój trupy, należą- 
to.* został on przez lorda EIgina zaproszonym, aby cćj dziś do najpierwszych. Oczekiwanie nie zostało rzeczy- 
w Hong-Kong w gmachu rządowym zajął mieszka- * wiście zawiedzionym. Obok objawiaj^ćj się w najdro- 
Uje. Z Ha wanny piszą . ż e  przybyłe wojsko na całej j bmejszyeh nawet odcieniach zręczności jeźdźców płCi 0. 

ysp iesię  rozłoży ło . Dzielnica handlowa miata Port,bojój, udeizaó szczególnićj musi każdego, owa że tak 
Uw ! l ce, p0źarem ca ,1®m zn‘*zrzorią została. ; powiemy rozumna pojętność pięknych arabów, które pu- 

o. , 11). m. wybuchło vedług doniesień K urytra  azczone samopas, na skinienie p. Renza, najtrudniejsze
tanów Zjednoczonych w Nowym-Yorku zam iesza-j wykonywują ewolucye i skoki. Do niemałój zalety tego 

uliczne, które mętniało początkowo barwy p o- cyrku należy także i ta okoliczność, że zamiast ckliwych

litycznej. Była to poprostu wnika dwóch przeciw­
nych sobie stronnictw, złożonych z wyrzutków spó- 
łeczeństwa, z których jedno daj j sobie nazwę „Dead 
Rabbits" (zdechłe króliki), drugie „Bowery boys“ 
(chłopcy Bowera). Ponieważ w skutku uznania przez 
sąd apelacyjny w Albany nowego prawa policyjna- 
go za konstytucyjne, dawni urzędnicy ustąpili miej­
sca nowym , rzeczone stronnictwa uważały chwilę 
tę za stósowną do otwarcia wszelkich szluz dawno 
żywionej nienawiści obopólnej. O godzinie 2 z rana 
„Dead R«.bbits“ złożeni z bandy 18to lub 2 0 to le-  
tnich hultajów z rzem iosła, uderzyli na dom Bo­
wera. Utarczka była żyw ą, lecz policya wkrótce 
stawiła jej tamę. „Dead Rabbits" cofnęli się w nie­
porządku, zaczepiając po drodze spokojną młodzież, 
z której niejaki Jsrzy Wilson miał przy tej sposo­
bności czaszkę zgruchotaną. Było to atoli dopiero 
wstępem. O godziuie 4tej z południa walka zawrzała 
na nowo i rozszerzyła się na kilka ulic. Oddział 
policyi złożony z 25 ludzi, odparty został gradem 
ceg ie ł i strzałami z pistoletów. W tój chwili scena 
ta przeszła granice burdy brukowój, rzucono bary­
kady w dwóch ulicach i nastryszono tyle rozmai­
tych sprzętów dla zatamowania przejścia, iż je 
szturmem zdobywać trzeba było.

Nadciągnięcie 50 polieyantów i wmieszanie się 0-  
bywateli dozwol.ło wyparować burzycieli z pozycyi, 
którzy rozbiegłszy się na dachy, miotać poczęli ró­
żnego rodzaju pociski. Druga rezerwa policyjna z 50  
ludzi złożona miała być wysłaną na teatr zajść, gdy 
jenerał Sanford dał rozkaz 3 pułkom milicyi, ka­
zawszy im wydać ostre naboje aby były gotowe na 
pierwszy znak do pochodu. Zanim jednak przystąpić 
miano do użycia siły  zbrojnej, urzędnicy policyi o -  
statnich próbowali środków. Odrzuciwszy wszelkie 
oznaki sw ego urzędowania, zdołali jako deputowani 
szeryfowie znaleść wstęp d ) obydwóch obozów i 
częścią groźbą, częścią namową przywrócić spokoj- 
ność z niebezpieczeństwem nawet w łasnego życia. 
Opanowawszy wreszcie wszystkie pozycyo rozpro­
szyła ooleya walczących, rozwaliła barykady i po­
zbierała zabitych i rannych, których znaczna była 
liczba. Zaburzenie trwało 4  godziny, a w przeciągu 
trgo czasu ogień trwał bez ustanku jak na polu 
bitwy. Liczą 10 zabitych, pomiędzy któremi oficera 
solicyi Jenkins. Co do rannych, szpital nie rsógł 

ich pomieścić, a liczbę ich podawano na 150. Sama 
policya miała ith przeszło 3 0 ,  lecz po większej 
części bez niebezpieczeństwa. Rozdrażnienie nie zo­
stało uśmierzone i dla tego milicya stoi pod bronią 
w pogotowiu do zajęcia dzielnicy za najmniejszym 
pozorem demonstracyi. W tym punkcie rokosz nie 
miał politycznego koloru, lecz nie tak rzecz się 
miała w 7ym okręgu, gdzie także o godzinie 4tój 
w szczęły się rozruchy. Policya zawiadomiona, że 
tłumy wrzawliwe skupiają się na rogu ulicy Jack­
son , natychmiast pospieszyła na miejsce, lecz zna 
lazłszy tsm 500 do 600  burzycieli, wydających 0 ‘ 
krzyki na cześć burmistrza W ood; na czele których 
stał p. Letts, były kapitan policyi muiticypjilućj, co­
fnęła się pod gradem kamieni i ceg ie ł * powodu 
nieodpowiedniej swój siły  w róg ulicy Grand Street, 
lam zmieniła front i stawiła się odpornie ścigają­
cym ją bandom. Powiodło jej się w końcu odeprzeć 
rokoszan, lecz po zaciętćj walce i m»jąo 3eh ludzi 
śmiertelnie rannych.

Dnia następnego w niedzielę, przez cały ranek 
dzielnica będąca teatrem rozruchów była alarmowa­
ną. Około godziny 3 z ptłudnia ouień ze strzelb i 
pistoletów rozpoczął się na całej linii. W ywołany 
on został rzuceniem cegły  na starca, który spokoj­
nie ulicą przechodził. Na tę zaczepkę odpowiedzieli 
Bowery boys ogniem i utarczka rozpoczęła się na 
nowo. Bandyci zajęli stanowiska w domach i na da­
chach. Policya uzbrojona jedynie w laski, musiała 
się cofnąć nie chcąc się nadaremnie narażać na o -  
gień morderczy. Milicya otrzymała rozkaz wyrusze­
nia i zajęła ulice, w chwili gdy to piszemy. Trudno 
jest odgadnąć co się obecnie dzieje. Policya i mi­
licyjne oddziały zagrodziły drogę do teatru rozru­
chów. Strzały odzywają się pojedynczo, działanie 
ogólne zdaje się być ukończonem. W biórze cen-  
tralnem policyi nic więcej nie wiedzą o przebiegu wy­
padków, liczą tylko na to że spokojność przed nocą 
zostanie zabezpieczoną.

O godzinie le j  z rana. Obecność milicyi wywar­
ła  skutek. Rokosz przytłumiony chociaż jest mnie­
manie, że znowu gotów jest podnieść głow ę, gdyby 
siła zbrojna przestała go trzyrosć w karbach. Mili­
cya zajmuje ciągle swoje stanowiska.

K ronika m iejscow a i za g ra n iem * .
K r a b ó w  2 3 lipca. Wystawa robót rocznych uczniów 

szkoły sztuk pięknych z rysunku, malarstwa i rzeźbiar­
stwa otwartą będzie w gmachu szkolnym w niedzielę d. 
26 i w poniedziałek d. 2 7 b. m. Koneert zaś szkolny 
uczniów i uczennic szkoły śpiewu dramatycznego, gdzie 
popisywać się równie będzie na fortepianie młoda ar­
tystka i odegraną zostanie przez orkiestrę symfonia u- 
tworu młodego kompozytora, nastąpi we ^

o 5 godzinie po południu w gnaaĈ  0 n^m ’ ur" 
84 muzyczny zwanym przy ulicy Gołę^*J • .

Z dniem wczorajszym rozcząt wutygo mowy
Renza, a cho

Ipajaców, rażących zwykle wypłowiałem! dowcipami, po- 3-proc.— Losy r. 1834 335'/,.—4tto s roka 1839 1433/4. — 
siada kilku prawdziwych komików, którzy zajmują do- j Losy z r. 1854 4-proo. 109ł/8 — Akoye Bankowe 1003
wcipem czynu i elegancy, choćby najdziwaczniejszych 
ruchów.

—  Tutejszy majster ciesielski p. Kołodziejski, który 
uważany był za jednego z najzdolniejszych tutejszych 
cieśli i  znaczne dawniej prowadził fabryki, przenosi się 
do Warszawy, nie mając dalszych widoków w Krakowie, 
gdzie w sze lk ie  prywatne budowle ustały. C zytaliśm y 
w Kuryerze warszawskim  ogłoszenie M a g istra tu  ta­
mecznego upoważniające p. Kołodziejskiego do prowa­
dzenia swojego rzemiosła. Słychać także, że jeden z tu-

Akoyo kolei żelai. pćlaoeaój 1906'/4. Akoye kredyta ruoho- 
mego 841.

K u r s  k r a k o w s k i t  4. 83go lipoa. — Ruble srebrno na 
monetę polek, ź,d. 100%, płacą 100. — Banknoty aaatry- 
ackie: *a too e łr  mk. ź,d. zfp. 416, płao, 414. -  Praski 
kurant: aa 150 złr. mk. iąd. talarów 98‘/4, płac, 97'/i- — 
Cwanoygiory żąd. 105%, pł. 1043/ , .  — Imperyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 18, pł. * łr_ g kr. 18. — Napoleon d’ory 80-frank. 
żąd. złr. 8 kr. to , pf. Btr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne 
holend. żęd. złr. 4 kr. 48. pł. złr. 4 kr 43 mk. — Da', a ty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. „fr. 4 kr. 45 mk. — Listy z*-

[. 97, pł. 96%. — Listy
tejszych budowniczych przenosi się do Warszawy.

—  W obwieszczeniach Gazety W. Ks. Poznansk. j stawne polskie z kuponami bież. 
czytamy o wystawieniu na sprzedaż zbioru numizmatów j zasŁ galie. z kuponami ż,d. 82%, płac, 81%. — Oblijacyo 
polskich, zawierającego 128sztuk , za 305 tal. Ztych 51,m dm . z kupon. i. 803/4, pł. 80'/,. — Nowa pożyczka n®re- 
mniejszych, reszta większych, złotych i srebrnych. Zgła- dowa z r. 1854 i.  84*/,, płaoę 84'/,. 
szać się można do połowy sierpnia do p. Wolańskiego| K u rs  lw o w sk i  z d. 30 lipea.— Dukat holenderski złr. 
w Rybitwach pod Pakością, gdzie zbiór ten jest złożony. ^4 kr. 46. — Dukat cos. złr. 4 kr. 48. — Półimperyał ross. 

Gazeta lwowska  pisze: Otrzymaliśmy doniesienia | złr. 8 kr. 17. — Rubel ros. złr. 1 kr. 36. —  Talar pruski
złr. 1 kr. 31. — Polski kurant i pipoiozłotówka złr. 1 kr. 
1 1 Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. hes kuponów 
złr. 81 kr. 36. — Galicyjskie obligaoye indemn. bez kupon, 
złr. 79 kr. 84. — 5% Pożyozka narodowa bez kuponów złr. 
84 kr. 15.

K u rs  w iedeń sk i  z 28go lipoa. — Metaliki 83%. — No­
wa pożyozka 65%.—Akoye Banku wied. 1002.— Akoya ko­
lei żelaznćj północ. 191. — Agio od złota 7%, od srobra 
4%. — Oblig. uwoln. grunt. 80%. -  Pożyozka ostatnia na­
rodowa 85. — Promrssy galicyjskie —

K u rs  w a r s z a w s k i  z 20go lipoa. — Za półimperyały 
żąd. rz. 5 kop. 17; — Obligi skarbowe opróoz kuponu, dają 
rs. 85 kop. 78, wartość kuponu r. 1 k. 28%. lósty zastawne 
III okresu opróoz kup. żąd. rs. 14 kop. 55, wartość kuponu 
kop. 4%.

K u rs  w ro c ła w sk i  z 22go lipoa.— Banknoty austryao. 
98% ż. — Bankn. polsk. 941'/,, ż. — Listy zast. polskie da­
wno 92% ź.; nowe 92% ż. — Listy zast. poznańskie 98% 
d., 4-proo. 92 ż. dtto 3%-proo. 86% ż. — Kolej Krakowsk. 
Górno-Szląska 80%, ż.

ostatniój podróży JE . Namiestnika Agenora hr. Gołu- 
chowskiego po niektórych obwodach do namiestnictwa 
lwowskiego należących. Godna kroniki, w jaki sposób sta- 
re y się gminy powitać i uczcić dostojnego gościa. Przy- 
C °.**.c 1 powitaniem, oświadczały się, że chcą utrwalić 
u siebie pamiątkę pobytu Namiestnika cesarskiego i dla 
tego robią różne fundacye. Mosty - Wielkie wyposażają 
nauczyciela przy szkółce swojćj tak, że odtąd może się 

ez tros^ i zupełnie oddań wychowaniu dzieci. Sokal do- 
prasza się przeistoczyć swą trywialną szkołę na główną 
norma ną, zabezpiecza dostateczne zaopatrzenie nauczyoieli 
i uc wa a wystawić szpital w pamięć odwiedzin Namie- 
stm  ̂cesarskiego. Bełzanie przyszli z podziękowaniem, 
że w ic mieście stanie główna szkoła normalna, którćj 
systemizowame już się dopełnia. Lubaczów oświadcza się, 
żeby chciał także swoją trywialną szkołę na główną nor- 
malną zamienić, tylko że szczupłość dochodów im tego 
nie dozwa a ; na co Tomasz Matyaszek, jeden z posiada­
czy gruntu w Baszm, uprzedzając życzenia gminy, do któ- 
rćj należy, składa 2 00 złr. i przykładem swoim zapewnia 
nadzieję, że wkrótce i w Lubaczowie główna szkoła powstanie. 
Ale najwydatnićj te wszystkie chęci i życzenia całego ob­
wodu, wynurzyła gmina Oleszczycka, którój powitalne sło­
wa tu chcemy przytoczyć: „Teraz kiedy mamy szczęście 
gubernatora widzieć i witać, uradziliśmy założyć szkołę, 
ażeby się i wnuki nasze nauczyli, jakie nam dziś szczę­
ście sprawiło to, że nas odwiedził nasz gubernator." W arta 
marmuru szczerość taka i to pojęcie nauki arcypochlebne.

Taż gazeta podaje z Kołomyi pod dniem 10 lipca. 
esztego tygodnia przeraziły Kołomyę dwa pożary naj­

bardziej dla tego, ża jeden z nich zdaje się być podło­
żony. W  domu Jabuba Webera, handlarza dziegciem, wy­
buchł ogień w nocy i w krótkićj chwili ogarnął dwa do­
my sąsiedzkie Lejby Goldsteina kupca i Cyrli Sperber 
winiarki. Spieszny ratunek ocalił sąsiedzkie domy, ale po­
dejrzenie pada, że dom ktoś z umysłu podpalił, bo już dni 
kilka przedtem dostrzegli ludzie gorejącą miotłę na stry­
chu, którą ktoś podrzucił. W kilka dni późnićj z 8go na 
9 go wybuchł znowu ogień wewnątrz miasta i nim z ra­
tunkiem nadbiegnąć mogli, zgorzało sześć domów koło 
synagogi; dalszemu szerzeniu zapobieżono zerwaniem da­
chów na domach sąsiedzkich. Tu poszlaki nie ma jeszcze 
żadnćj, ale zdaje się, pożar powstał z nieostrożności.

Dziennik literacki opowiada następną legendę, 
która z powodu tegorocznego komety po wioskach gali­
cyjskich obiega: Pewien kmieć przyszedł do księdza,
prosząc, by mu dziecko ochrzcił. Więc poszli do cerkwi, 
a gdy ksiądz odmówił modlitwę i już chryzmatem na- 
mazać miał nowonarodzonego, patrzy... a tu w pieluchach 
nie dziecko lecz ryba. Zdziwił się mocno i lud przyto­
mny się strwożył. Gdy powracają do domu, zebrała ich 
chętka przypatrzyć się jeszcze raz temu dziwu; rozwi­
jają pieluchy; a tu żywe dziecko, nie ryba. Spieszą na- 
powrót do cerkwi, tłumaczą księdzu, że to pomyłka; a

Przegląd polityczny.
Depesze teleąrnjleznc.

P a r y ż  22go lipca. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Więcej niż od miesiącu policya ma w rękach do­
wody spiska knowanego w Londynie na życie Ce­
sarza. Trzech W łochów mających polecenio wykona­
nia tego zamachu, aresztowanych zostało w Paryżu; 
znaleziono broń; winni wydali nazwiska swoich 
wspólników. Śledztwo przerwane naówczas z powodu 
aby na wybory nie wywierać nacisku, na nowo dziś 
podjętem zostało. Sędzia inkwirent przesłał na­
stępną listę Izbie prokuratorskiój: Tibaldi, Bart -  
lotti, Grilli, Mazzini, Ledru-Rcllin, Masscrenti i Cam­
panula. ( Gaz. K rzyi, donosi jako pogłoskę o za­
machu ówczesnym na życie Cesarza w Plombićres, 
gdzie jeden ze stu gwardzistów zabity został w y­
strzałem wymierzonym na Cesarza. P. R. Cz.j

Cessrs rosyjski spodziewany w Berlinie 26go, i 
do 28go ma tam zabawić.

Cesarz i Cesarzowa francuscy mają wyjechać o -  
koło 3go sierpnia do Osborne na wyspę Wight w od­
wiedziny do królowej angielskiój. Wsiądą oni w Ha­
vre na okręt i zachować mają w cełej podróży naj­
ściślejsze incognito.

Gaz. di Genoca donosi, źe osoby wzywane 15™ 
w nocy przez straż pod warowaniami (p. depeszę 
medyolańską w Nrze 164 Czas« ), nie miały m  c c ii
w T ó m m ieU  M ^ o c o u e ,  znaleziono bowiem  w tóm miejscu butelki.

. . . . .  . . . .  • • i ł i » iektt5f® S ien n ik i Kopenhagskie donoszą jako po-
gdy im ksiądz uwierzyć me chce, rozwijają pieluchy, g ło sk ę , że zgromadzenie stanów holsztyńskich zw o-  
Lecz tu ani dziecko, ani ryba, ale głownia w ich ręku.|łanem  zostało na dzień 27  sierpnia.
Pobledli ze strachu, a ksiądz jak od złego ducha zrobił Morning Chronicie z 2 0 g o  podaje wydatnym dru-
trzy razy krzyż święty. Gdy już znowu byli w drodze, 
najs arszy z nich wymówiwszy: I nie wódz nas na po­
kuszenie, ale nas zbaw ode złego; woła: popatrzmy
się jeszoze raz z bliska temu. Podnoszą bieliznę i znaj­
dują dziecko. Powracają po trzeci raz, i natrafiają księ­
dza, wołają z daleka dziecko! dzieckol Po raz też trzeci 
ksiądz bierze się do obrzędu świętego, lecz tu znowu 
ani ryby, ani głowni, lecz tu znowu boohenek chleba 
miasto dziecka. Nastraszyli się, lecz już mnićj jak pier- 
wćj, bo chleb to przecie dar boży. Więc i ksiądz pro­
boszcz pokropił go wodą święconą. I oto stał się cud 
wielki, bo ten bochenek chleba przemówił: Pan Bóg 
was ustrzegł, żeście nie ochrzcili ani ryby, ani głowni! 
Co * ryby ochrzczonćj byłby potop świata, a z głowni 
“  r?CZ?D,J i*0®’111? 'byście od ognia. Ale że ochrzciliście
C f  Za W Łagrodę Pan Bóg ześle wam ko-fnpł.p. ktorv von » • . . . °  _

kiem następującą wiadomość: „W  okolicznościach 
2w ykłych , nadstawialibyśmy z wielką nieufnością 
ucha wszystkim tym pogłeskem  z Indyj, jakie się 
pojawiają przed nadejściem wprost poczty aleksan- 
dryjskiój, zdaje się bowiem rzeczą niepodobną, aby 
inną jaki: drogą szybciój nadchodziły doniesienia 
prywatne. Odkąd jednak wiadomo, że podczas woj­
ny krymskiój pewne domy kupieckie przez stósunki 
swoje w Rosyi odbierały doniesienia z Indyj o 5 
dni wcześniój, aniżeli one nas tu dochodzić m ogły  
z pomocą najszybszych parowców i telegrafów, po­
czytujemy sobie za obowiązek, wspomnieć o tóm, 
że w pewnych kołach świadomych zwykle wszy­
stkiego co tylko tyczy spraw wojennych, obiega od 
wczoraj pogłoska, źe cala armia bombajska zbun­
towała się i złączyła  się z  buntem armii bengal-. którv • — — 6 “  lu-wuiu , * , . 1 “"" i™  uii/ui uenyai-

. was ani zatopi ani spali, ale sprawi wielkie I sk iij, prawie wszędzie rozpostartym . Powtarzamy, 
urodzaje. f ^  smotna ta n°wina doszła nas jak na teraz w po-

rowiee angielski „Cyklop" wysłany dla wymię- ■ gtaci pogłoski tylko.
0:eanu atlantyckiego i składu dna jego i Globe z 20go w ieczór Ogłasza notę, która mówi,

źe aby publiczność nie tłumaczyła na z łe  milczeniaH 71 o n ! L /   _ i , • . , ł * ____I _
w kierunt u iA l, którym pójdzie drut telegraficzny łączący

merykę z Europą, dopełnił zadania swego w o g ó l n o ś c i .

prawozdanie kapitana mówi, że nagłe zmiany głęboko-
Cl w°dy nakazują, aby z nadzwyczajną ostrożnością drut

stapiać; skoro ten jednak dojdzie dna, może b e z p i e c z n i e

na niem spoczywać, gdyż większa część powierzchni dna
morskiego pokryta jest grubą warstwą piasku i muszli,
a ku brzegom zwir krzemieniowy i piasek. Największa
głębokość do jakićj ołowianka doszła, wynosi 2 ,8 mil
augsburskich.

innych dzienników pod względem wiadomości poda- 
nój przez M. Chronicie, winien jest oświadczyć, źe 
rząd nie Otrzymał z Indyj późniejszych depesz nad 
te, które już były ogłoszone. P. Vernon Smith se ­
kretarz stanu do spraw indyjskich, na interpelscyę 
p. Roebucka w Izbie niżjzój, ośw iadczył, że rząd 
nieotrzymał żadnych doniesień o rokoszu armii bom- 
bajskiój, i sądzi on, źe żadna podobna wiadomość 
nie nadeszła do Anglii*

Nadmienić tu wypada, źe jak już donieśliśmy, ma­
ły  tylko oddział armii bombajgkiej przeszedł do po­
wstańców, gdyż armia ta nie miała dotąd bezpośre­
dnich styczności z okolicami w których powstanie

K o r®  papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . Kursa telegraficzne * d. 2 3 go lipoa. Augs­

burg 104%. -H am burg 76%. -  Londyn *łr. 10 kr. 9. -  -------  —  ---------4 —  ......... ..
Paryż 121%. — Agio od słot* 7%. — Metaliki5-pr#centow.’ panuje; przedzielają od Bengalu cała szerokość pół- 
83%,. — Motaliki B. 5 -prooeot 96 Pożywka narodowa 5 - : wyspU 
prooont 84“/ . . - O b l ig i  indom, galioyjskie 6-proeent 79%.— *
Metaliki 4%-proe. 73%. Motaliki 4-prooen. 66%. -  Metaliki '



4 CZAS z Piątku 24 Lipca 1 8 5 7 .

Przyjechali od 22  do 23  lipca.
HOTEL POLLER A. Pinińska Nikodema właś. dóbr z córką 

zo Lwowa. Brachvogel Albert i Emil, Schmidt Gustaw, Rath 
Rudolf z Prus. Kiernioki Konstanty z Galicyi.

Wyjechali: Strahl Henryk kupiec, Roguski Eelicyan ob., 
Jaroszyńska Julia obyw., Tyzenhaus Karolina i Jadwiga do 
Prus. Lempioki Kazimierz, Mauer Sal. do Polski. Baron Ko­
nopka Ignaoy do Nagoszyna. Szymonowicz Paweł do L nia­
ny. Obortyński Leopold, Krippner H. do Lwowa. Hrabia Lu­
bieński Kazimierz do Drezna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Konstanty Lipowski obyw. z Tar­
nowa. Marya Jędrzejowieżowa ob., Annn Charlęska obywatelka 
z Piszcian. Miohał hrabia Mycelski z Wiednia. Józef Jaku- 
bowioz ob. z Kurzany. Edward Artwiński ob. z Bielska. Jó­
zef Wykowski ob. z Sufczyna. Józef Hempel ob. z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Kazimierz hrabia Potulioki wł. dóbr 
z Bobrku. Klotylda Lada obyw. z córkami z Warszawy. 
Franciszek Kierski wł. dóbr z Brzezna. Antoni Małecki pro­
fesor z żoną ze Lwowa. Jerzy Kowiecki w ł. dóbr, Wincen­
ty Bietkowicz obyw. zRosyi. Antoni Wojszycki właśc. dóbr 
z Dembioy. Sam. Meyer meohanik z Wrocławia. Adolf Bork 
kupiec z synami z Berlina. Felicyan Sztyner dziedzic dóbr 
z Galicyi.

Wyjechali. W ładysław Siomoński w ł. dóbr do Barwałdu. 
Adolf Jordan wł. dóbr do Słotwiny. Teofil Pietruski wł. dóbr 
do Marienbadu. Rafał Korytowski wł. dóbr do Karlsbadu. 
Aleksandra Zwierkowska w ł. d. z córkę, W ład. Zwierkowski 
do Polski. Karol Huter ob. do Wiednia. Karol Guiner czło­
nek akademii Oxford., Saren Meyer meohanik do Warszawy. 
Adolf Bork kupiec z synami do Wieliczki. Jerzy Kowiecki 
wł. dóbr, Wincenty Bietkowicz obyw. do Teplic.

HOTEL SASKI. Aleksander Ekielski obywatel, Jan Bzo­
wski dziedzic dóbr z żoną z Galicyi. Marya Rojewska obyw. 
z Lublina. Leib Minz oberżysta, Sydonia Małecka z Tarnowa. 
Konrad Różański obyw. z Polski. Ludwik Kdhn właśc. dóbr 
z Tarnowa. Roman Broniewski właś. dóbr z żonę z Przyby­
sza. Zdzisław Mayzel obyw. z Polski. Karol Lauer kupiec 
z Nowego Targu.

I n § e r a t y.
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SŁAWNEGO Dr

przeciw

KOLEJ ŻELAZNA 
o o d z le n n ie .

Pociąg} osobowe odchodzą z Krakowa:
o godzinie 12tój min. 15 pe południu, 
o godzinie 9tój min. 5 wieczorem,

o godzinie 6tój min. 30 z rana.
•  godzinie 9tój min. 30 wieczorem,
o godzinie 6tój min. 10 z rana.

Oo Dębicy 

Do W ieliczki. { 

Do Wiednią . j
Do Wrocławia /  

I Warszawy j

■ Dębicy

o godzinie 3ój min. 25 po południa,

o godzinie 8ój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa-.
, , I o gadzinie 5tóJ min. 30 z rana.

|  o godzinie 2ćj min. 36 po południu.
E Wieliczki 

C Wiednia.

I  Wrocławia 
I Warszawy

. |  o godzinie lOtój min. 43 
1 o godzinie 6tój min. 40 wieczorem.

. I o godzinie lite j  min. 36 przed południem.
godzinie 8ój min. 16 wieczorem, 

o godzinie 2ój min. 66 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
godzinie lltó j min.{ o godzinie lltó j min. 16 przed południen 

o godzinie 2ój po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
przychodzę . . |

o godzinie 3ĆJ min. 37 po południu, 
o godzinie 12tój min. 25 w nocy.

wypadaniu włosów.
uw ieńczon a  na rocznym  p o p is ie  w  sz k o le  farm aeyi w  P aryżu .

Pomada ta złożona z czasteU roślin balsamicznych.
_ największą akuratnością przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzymuje w ypadanie Włosów, ale tosamo dzia­
łając, z wolna na system krw i, pobudza cyrknlacyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pi?- 
knidło, jest najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie włosów i do zapobiegania ich siwieniu- 

Cena jednego słoika porcelanowego: zlr. 1.
Przepis do używ ania W j ę z y k u  f r a n c u s k i m , n ie m ie c k im  

i p o ls k im  d o s t a r c z a  s i ę  b e z p ła tn ie .
Skład głów ny na cała Austryą znajduje się u K a r o la  

H e r r m a n n a  w K ra k o w ie , gdzie także” i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE 
FLEUR d’ORANGE, — au RESEDA, — VIOLLETTE,— 
i  la ROSE— a la FRAIS czyli POZIOMKOWA — słoik 
52'/., kr. — 6 słoików złr. 5. — Pomade DIVINE czyli po­
mada BOSKA z najzbawienniejszych balsamicznych ziół, 
takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw roma- 
tyzmom i uderzeniom do głowy. W łasności jej ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania wło­
sów. ” Słoik porcelanowy kosztuje złr. 1.

Demarson Chótelat w Paryżu. 
Pomady Dr. Dupuytren nabyć można:

By ci konsumenci gazu, którzy podług doszłych nas oznajmień, z jakichkolwiek przyczyn przeszkodzeni zostali, swe 0 - 
świadczenia względem zaprowadzenia oświetlenia gazowego przed 1 lipca r. b. przedłożyć, z ndzielonego wcześniejszym 
zameldowaniom osobnego 3% rabatu kosztów urządzenia również korzystać mogli, rozciąga się niniejszem term in 
z dniem 1go lipca zapadły w ten sposób, że wszelkim zameldowaniom, jeżeli takowe tak wcześnie uskutecznione będą, że­
by prowadzenie bocznych gazociągów do domów równocześnie z kładzeniem głównyoh gazociągów przez ulice miasta w tym 
rókn przed zaczęciem publicznego oświetlenia gazowego przedsięwziętem być mogło,

dozw ala  się osobny 3% rabat w sze lk ich  k osztów  prow adzenia rur 
w ew nątrz i zew nątrz domu (w yjąw szy zegar gazow y i przedmioty oświetlenia).

W  Krakowie dnia 20 lipca 1857.
(761-1-3) Zarząd oświetlenia gazowego.

*  zaręczeniem prawdziwości. ^

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

»a Targowicy publicznej w Krakowie w  Ir mech gatunkach
praktykowane.

Wyszczególnienie 
produktów

»
»
r
u
n
n

żyta . . • 
jęczmienia 
owsa . . 
bobu . . 
tatarki 
jagieł . . 
fasoli . • 
grochu pieeh 
rzepaku zim.

Metz siemienia lnin.
„ ziemniaków . 

Cek siana wagi wied 
„ słomy „ 

Spirytusu garniec 
z opłatą na 90 Tr 

Okowity . na80 „ 
Szumówki garn. . . 
M asła czystego gar 
Jaj kurzy oh kopa . 
Drożdży wanienka 

z piwa marcoweg 
detto „ dubeltów. 
Kaszy jęozm. < mec 

„ ozęstochow. „ 
„ pszennój . „ 
u perłowej . „ 
„ tatarGzanej „ 
„ „ przetar. „

Pencaku „
Mąki z pod krupek -  D , ,— .

Z Magistratu m. Krakowa 21 lipou 1857 r.
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w Białej u G. J. Buckiego.
„ Bochni u P. Niedzielskiego. 
„ Buozaczu u J. Czerkawskiego 
o Czerniowcach u braci Czu- 

ezawa i Tabakar. 
b dto Th. Zachariasiewicza. 
„ Dzikowie u N. Giryńskiego. 
„ Drohobyczu u Ch. Piroszka. 
„ Jarosławiu u bra. Jaśkiewicz 
„ Kołomei u Th. Zachariasie­

wicza & C°. 
„ „ ZachKrzysztofowicza
„ Lwowie Bon. Stiller.

„ A. J. Stock, 
w Nowym Sączu u Koster-

k ie w io z a  w d o w y , 
w Przemyńlo Kd. Machalskicgo

R z e s z o w i e  u F. Jaśkiewicza 
R o z w a d o w ie  u K. Mare­

c k ie g o .
Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskiego. 
Stanisławowie J. Muhitsch 

et Com.
Sanoku u Jana Jaklitsch. 
Tarnowie u J. Jahna. 
Tarnopolu C . Latinek.
Turoc u A. Czyrniańskiego. 
Wiedniu u F. Furst.

„ u Aug. Schrimpf. 
Wadowicach u Jg. Brosig. 
Zaleszczykach u J. Kodręb- 

sk ieg o  &  C om p. 
Z ło c z o w ie  u  A . G o ttw a ld a .

K a r o l  Z l e r r m a n n  w  K rakow ie.

Dr. Borchardta
MYDŁO ZIOŁOWE

(w oryginał nyoh paczkach po 
24 kr. m. k.)

Br. H artunga
o l e j e k
, n Z KORT CHINY
(w  flaszeczkach po 50 kr. m. k .)

POMADA 1 ZIÓŁ
(w słoikach po 50 kr. m. k.)

A r o m a t y c z n o  l e k a r s k i e  M Y D Ł O  Z I O Ł O W E  l» r  
K o r c h a r d t a  sporządzone podług ściśle naukowych zasad i na 
der szczęśliwych kombinacyj, zajmuje swemi s s  dotą' 
wnanemi aam charakterystycznemi zaletami między wszystkiemi istnie- 
jącemi podobnemi toaletowemi artykułami bezwątpienia pierwsze 
miejsce, i może służyć również bardzo skutecznie do kąpiel wszel­
kiego rodzaju.

f i "
15 £  u

niewyró- |  §

Szczęśliwym wynikiem postępowego, troskliwego, umiejętnego ba­
dania są D r . H a r t u n g a  uprzywilejowane ś r o d k i  d o  r o ś n ie -  
c i a  w ł o s ó w ,  które się w swych skutkach wzajemnie uzupeł­
niają; gdy O l e j e k  z  k o r y  c l i ln y  służy do utrzymania wło­
sów w ogólnośoi; P o m a d a  z i o ł o w a  wznawia i  ożywia ro­
śniecie włosów-, gdy Olejek podwyższa elastyczność i kolor 
włosów, pomada ochrania je od zawczcsnego siwienia i wypadania, 
tworząc nowe odpowiednie pierwiastki do rośnięcia włosówl'potrze- 
bne, i udzielając korzeniom włosów należyte pożywienie.
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Dr. Suin de Bontemard

PA STA  ZĘBOW A
(w  paczkach po 40 i 20kr. m .k.)

l i r .  S u in  a r o m a t y c z n a  P A S T A  Z Ę B O W A , czyli |  
mydło do zębów, uznane ogólnie z szczególnem zamiłowaniem jako Ł 
uniwersalny niezaw'odny środek do utrzymania i upiększenia zębów = 
i dziąseł, czyści je  w nieporównaniu prędzej i przyjem niej, jak 3 
rozmaite inne p r o s z k i  do z ę b ó w,  i udziela oraz całym ustom 
bardzo przyjemną i miłą świeżość. -  Sfc

*§c ^*2 *0 "* ” — —

P o m a d a  w  l a s k a c h ,  przyrządzona z upoważnienia król. -a >2 § I  f t£  * u "a
~ - - ■ ; §  tk-a *  S a 2

u  (S -Z * ie» 5
a §«_ •-*.£'£' S i
g-5>-§ |  g  3— S. O o o W -2
oSg.STg m w H o

J §u>3 ^  V Ł! n
/  M. a.um nuv»ą j<i tjj i z,u,u/,uu» /j UpUWUZDlCI]

ROŚLINNA POMADA ” r- Bi?
w  laskach

(w oryginału, kawałkach po 30 kr.)

«*O jAI► .^5 3 “-5

Balsamiczne
MYDŁO OLIWNE

(w  paczkach po 20 kr. m. k.)

pruiesura cnemu w uciuuie -rtr. u i u n e a ,  SKtaaająoa się z pier- w ^ § • - S  2 ■
wiastków czysto r o ś l in n y c h ,  działa bardzo d o b r o c z y n n i e  na a  ^  £ “ *“ 1
rośnięeie włosów, udziela im p i ę k n y  p o ł y s k  i wz mo c n i o n ą  m |  _ ^.q,®  ® 2  I
e l a s t y c z n o ś ć ,  i służyć może szczególnie do u mo c o w a n i a  koków. *  = O i  * ‘ “. y  g"101—

B a ls a m ic z n e  H Y D L D
wymaganiom najlepszego mydła 
i może zatem słusznie jako ł  _
ś r o d e k  do m y c i a  c o d z i e n n e g o ,  nawet najdelikatniejszej ręce 
damskiej lub dziecięcej jak najmocniej być polecone.

B j | l
* 5  * 4 5  vE« 5, » 
9

Antoni Bańkowski
utrzymujący skład swój przy ulioy Floryańskiej pod L. 542 
polecając się względom szanownćj Publiczności, zwraca uwa­
gę na nowy swój wynalazek w robieniu podeszew, bu- 
tow  i kam aszków  w  sposób taki: iż te przez użycie 
gummy, fiszbanu i stósow ae zamieszczenie obcasa sprawiają, 
że chodzący uwolnionym jest od zgrzypienia i stukania obu­
wiem, chodzić może lekko i cicho; a nadto z powodu elasty-

( t^p *  J e d y n e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  powyższych c. k. uprzywilejowanych artykułów po cenach stałych fabrycznych 
w K r a k o w i e  znajduje się jak dotąd u p. J Ó H E F A  B A B .T I j.A ,  — również zajmują się sprzedażą: w BIAŁEJ pp- 
Józel Berger i Kar. Demski” — w BOCHNI p. Niedzielski w BRODACH p. Neumann Komfeld — w BUSKU aptekarz p’
Piotr Nestorowicz— wBRZEZANACH p. B. Fadenhecht w CZERNIOWCACH pp. Ign. Schnirch i T. Zacharyasiewicz_
w DEMBICY aptekarz p. Ferdynand Herzog — w DOBROMILU p. Ludwik Stelczyk — w DYNOWIE aptekarz p. Feliks Ba­
raniecki — w GORLICACH p. Ignacy Lukasiewicz — w GURAHUMORZE p. Karol Laiser — w JAROSŁAWIU p. Ignacy 
Bajan — w JAŚLE pp. bracia Podgórscy — w KĘTACH aptekarz p. Jan Jarschel — w KOŁOMYI p. S. Wieselberg —
•w KOMARNIE aptekarz p. Aleksander Kmperl — we LWOWIE p. Willmanowa wdowa i p. Bonifacy S tille r w LISKU p-
Adam Borejko — w ŁAŃCUCIE p. Antoni Swoboda — w MYŚLENICACH p. Jakób Dzięgii Iowski — w NOWYM-TARGU

Karol Laur — w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski — w PZEWORSR aptekarz p” Fr. Kuhn   w RZESZOWIE u.
nacy Schaiter —  w SAMBORZE p. Rosenheim — w SADOGORZE aptekarz p .  Aleksandr Grabowicz — w s t u n  U IT n 

Jan Jaklicz w SĘDZISZOW IE p. Jan Kownacki — w STRYJU aptekarz p. Jan Sidorowie* —  w ŚN IATTun,»ANOKU p-
emczewski — w STANISŁAWOWIE pp. Tomanek i Spółka -  w TARNOWIE p. Józef Jahn -  w T in  J ; ,1* ! '” 1 

Marcin Śliwka — w TURCE p. A. Czyrniariski — w WADOWICACH pp. Schwartz i Heintz — w W IEr i r z r n  w 
Charski w ZALESZCZYKACH pp. Józef Kodrębski i Spółka -  w ZŁOCZOWIE p Andrzej Gottwald. (569-5-16)

czności całego buta lab 
cisków i odgniotków.

kamaszka, wolen

FIAHCISZSK WOJDA
smmmmm

poleca Prześwietnej Publiczności swój 
wszelaki ubiór metki, w różnych gatunkach jak najlepszych 
towarów krajowych i zagranicznych.

Od 16 lat przy pomocy Boskićj utrzymując się z swym 
składem i

Czapek i Spółka
RĘKODZIELNICY ZEGARMISTRZOWSTWA

W  C f l U W I i
nadw orni zegarm istrze 

JT. C . W . H s .  Y A P D L E O M A
mają honor donieść Prześwictnćj Publiczności, że oprócz składu 
głównego w Warszawie przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
Nr. 411, otworzyli drugi w Paryżu Place Vendóme Nr. 23. 
z nadmienieniem, że powyższy skład zaopatrzonym został

w  zn ak om ity  w ybór zegarków  
| i biżuteryj
| wszelkiego rodzaju i po cenach stosunkowo przystępnych — 

zwracając uwagę, że to tylko wyroby za własne” uważają, 
l które są opatrzone odpowiednim patentem i własnoręcznym 

podpisem stwierdzone, 
skład zaopatrzony we \ (658-6) C Z f i p e k  i  S j P Ó ł l k f t .

być może od od- 
(754-3)

pr cownią  ̂ . Ł_j .  „„uitrt.nAdrti — ‘nnznać z r*p_ ’

młody, o ile być może bez- 
żenny, dobrze wykształcony 
w zawodzie leśniczym i gospo­
darczym , i mogący wykazać

  __^__________   _ r_ B bi? nieposzlakowaną obyczajnosoią, mieć może w dobrach
ulicy Floryańskiej'’oddaje się tymże samym względom P rze-i moich Szczawnicy posadę z pensyą roczną 300 złr. mk. i 
świetnój Publiozności, jakiem! dotąd zaszczycać go raczyła, j mieszkaniem wolnem. — Ustnie lub pisemnie bliższe wiado-

‘ (749-3-6) • mości udzielę za zgłoszeniom się wprost do mnie.
---------------- S zczaw nica 21go ozerw ca 1857.

I (695-10) Jo zef Szalał/.

1 Ul u o u n  nut  i ’    u ,  "
ie  po względach Prześwietnej Publiczności poznać z rz e - i
telnośoi w umowie i dokładności w w yrobie.—- Przeniósł się ■  ̂
teraz z całym  swym składem  i pracownią pod L. 546_przy

kapelusze JL mesbie
francuskie, sławnego fabrykanta P i n a u d  w Paryżu.

V sztuka złr. 5 kr. 30. -  złr. 5 i z ł i . 4. Nabyć można 
w handlu K arola  H errm anna w Krakowie. (276-10)

Wieś Załucze
Z J f S S S L * ? *  °bWndn Czortkowskiego, nad Zbruczem, 
dania * P°'a’ i est * wolnćj ręki do s
vAw a J  ^ wiadomość udzieli właściciel F. P w
zówoo poczta Brzeźany.

sprze- 
K o -

(738-3)

Z wolnój ręki do sprzedania

Dom murowany
X r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w N. 1 5 5  Krakauer Zeitung.
Z a w e z w a n i a .  C. k. sąd obwod. tarnowski: wierz, hipot 

dóbr Podedwórze i Chodemeo z przyległościami oraz Krzy­
żanowice; termin do 20 sierpnia. — Tenże sąd wierz, hipot. 
dóbr Głobikowa dólna i górna; termin do 30 września.—
Tenże sąó Jakóba Reiohwald oraz Joanne z Zawadzkich Ma- 
niecką; termin staw. 24 września — Sąd”obwodowy N. San- 
decki: wierz, hipot. częśoi dóbr Szyk i Stare Rybie; termin 
do 25 wrześnie, Stanisława Wilhelma lirab. Siemińskiego;
term. staw. 23 września, Barbarę Trembecką; termin staw ., , , . . —
23 września.— Katarzynę Rutkowską; termin staw. 23 w rz e -1,m zdoInoś®,«m odpowiedniej 
śnia, Szymona Bcrkowicza; termin staw. 30 września, Fran­
ciszkę zZeliszewskich z 4 ” małżeństwa Bossowską z 2° Głę­
bocką, Hieronima Zeliszewskiego i Józefa, Józefę, Tomasza,
Katarzynę i Domicelę Bosow skich; termin staw. 30 września.
Sąd krajowy krakowski: Spadkobierców Jędrzeja Jónde wd.
8 września 1843 w Debie obw. krakowskim bez test. zmar­
łego. — Tenże sąd spadkobierców ks. Józefa Pozniaka w d.
22 grudnia 1844 r. w Krakowie bez test. zmarłego.

K o n k u r s a .  Posady: Chirurga p rz y  Szpitala S. Łazarza 
w K rakow ie  (285 z łr . 42%  k r .)  te rm in  do końca sierpnia—
Akuszerki w Kołaczycach (50 z łr .)  .termin do 15 września.

L i c y t a c y e .  W  dniu 30 lipca o godz. 10 z ran a  w  urzę­
dzie pow iatow ym  na Kleparzu, budow a m urow anćj sz k o ły  
w Bieńozycach (5,825 złr. 36 kr.). Do dnia 30 lipca o fe rty  
w pow iatow ćj d y r. fin. w  Krakowie na trafikę w  S zczakow ej'

porządny, z takimżo zabudowaniem gospodarskiem— i
18 m orgam i gruntu—

położony na Zwierzyńcu pod L. 48—  Bliższą wiadomość u- 1 Ner 
dzieli Administraoyą „C«asu.w— Kraków 20 li

| Osoby w Krakowie lub na Podgórzu zamieszkałe, żyoząee 
sobie dojeżdżać do kąp iel

! W  SWOSZOWICACH
' ł  * '? zg ło s ić  po i n f o r m a l^  do Wg,, T okarsk iego  pod 
558 gm ina V naprzeciw  k o śc io ła  P. Mary, obok M urzy- 

ipea 1857 r. f nów, w  domu. w  k tó ry m  znajduje się  Ilióro T ow arzystw a 
( 7 5 9 -2 - 3 )  Z a b e z p ie c z e ń .-  Jeżeli lm zba z g ła sza jący ch  się , będzie 'p rzy - 
------------ — |  najm niej osób 4, zostan ie  za ra z  zaprow adzony

P A H A l l i S s i l g  a w  M H R O
krawieozyznie się rozumi i do wychowania i nauki roalvch S

sobie _ posady swo- ' P^ed laty
. . .  _ biedniej. W zględem  polecenia odwoład s ie

m oże na  W go D ra Schuberta m ieszkającego  w  K rakow ie i 
p rz y  n lioy  M ikołajsk ićj pod licz. 625. (16 0 -1 -2 )

Poszukuje gi£ do nabycia

Powóz lekki
m ało używ any  ż  siedzeniem  na przodzie, w  dobrym  stan ie  
będący.— B liższą  w iadom ość udzieli

E k s p e d y c y a  

K rakow sk ief g a ze ty  n iem ie­
c k ie j .

SwoszowicaiJ11 a Podgórzem lub K rakow em , jak to 
k ilku  m ie rn e  m iało . ’( 7 5 5 -3 )

tamże

N um er 545k a m i e n i c a  ryańskiej jes‘t
do sprzedania-

Bliższą wiadomość powziąść moźaa

przy ulicy Flo- 
z wolnój ręki

u w łaśc ic ie la  
(748-2-3)

z Wleilnla 1 Berlina.
D ziś w  p iątek  2 4  lip c a  1857

Trzecie wielkie przedstawienie
Po raz pierwszy: Wielkie nadzwyczajno woltyżowanie wy­

konano przez wszystkich artystów.— Saladin, ogier siwy a- 
rabski wprowadzony prze* pana E. Renza.— Allahor ogier
jeżdżony przez pana E. Renza—  Kon wojenny Montego jeż­
dżony przez pannę Adelinę— Majtek wrozbiciu, scena przed­
stawiona prze* pana Baptystę Loisset. — Grand Manoeuvre 
oriental par « Cavaliers et 6 D a m e s-  MłodJ “ i r I m  
wykona skoki i P ^ e ty . -  La
polona.se f ~  P«n«a Ludwika Loisset
SrSoSS. ce- -  Pr*e“  -  p—

P o c z ą t e k  o godz. 7.
Jutro wielkie przedstawienie, o godz. 9.

E. R enz dyrektor.

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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